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Jesteśmy całym sercem 
z bratnim narodem czechosłowackim

—  jeszcze bardziej pogłębimy naszą współpracę i sojusz
Uroczyste zgromadzenie żatofine w Warszawie dla uczczenia pamięci Klementa Uottwafda

WARSZAWA PAP. Dnia 17 bm. odbyło się w Teatrze Pol­
skim w Warszawie uroczyste zgromadzenie żałobne dla uczczenia 
pamięci Klementa Gottwałda, zorganizowane przez Komitet Cen 
trałny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.
Przewodniczył zgromadzeniu 

członek Biura Politycznego KC 
PZPR. minister kontroli państwo 
wej Franciszek Jóźwiak-Witold.

W prelydium zajął miejsce 
Przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut. Za­
siedli również w 
członkowie Biura 
KC PZPR, Rządu i
stwa, przedstawiciele władz na 
czelnych stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych, przed­
stawiciele świata kultury i na­
uki oraz przodownicy pracy sto­
łecznych zakładów' produkcyj­
nych.

Wśród członków prezydium za 
siadł charge d'affaires a. i. Re­
publiki Czechosłowackiej w War 
szawie dr Jan Jersak.

Salę Teatru Polskiego zapeł­
nili liczni przedstawiciele społe­
czeństwa Warszawy, przedstawi­
ciele Wojska Polskiego oraz 
świata kultury i nauki.

Obecni byli przedstawiciele dy 
plomatyczni państw obozu poko­
ju.

Po odegraniu przez orkiestro 
hymnów narodowych Polski i 
Czechosłowacji, zgromadzenie za­
gaił członek Biura Politycznego 
KC PZPR minister Franciszek 
Jóźwiak-Witold. „W niespełna 10 
dni po odejściu od nas ukocha­
nego ojca naszego, Nauczyciela i 
Przyjaciela — Towarzysza Stalina
_ bratni naród czechosłowacki
dotknął drugi, ciężki cios — mó­
wi Franciszek Jóźwiak-Witold.— 
Odszedł Przewodniczący Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji, 
Prezydent Republiki — wódz 
bratniego narodu czechosłowac­
kiego, Towarzysz Klement Gott- 
wald.

Oddajmy hołd niestrudzonemu 
bojownikowi, wielkiemu synowi 
narodu czechosłowackiego, wier­
nemu uczniowi Lenina-Stalina, 
Towarzyszowi Gottwaldowi“.

Zebrani wstają i jednominuto­
wym milczeniem czczą pamięć 
Klementa Gottwałda,

„Partia nasza i cały naród poi 
ski z głębokim żalem przyjął bo­
lesną wiadomość o zgonie Towa­
rzysza Gottwałda — stwierdza da 
lej mówca. — Odszedł bohaterski 
svn klasy robotniczej Czechosło­
wacji. Odszedł niezłomny bojow*-

nik o sprawę komunizmu i po­
koju. Odszedł serdeczny przyja­
ciel Polski.

W tych ciężkich dla narodu 
czechosłowackiego, dniach podwój 
nej żałoby — przesyłamy brat­
niemu narodowa Czechosłowacji, 
bratniej Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji nasze najgłębsze, 

prezydium i braterskie współczucie. 
Politycznego Naród nasz i Partia nasza zaw- 
Rady Pań-1 sze czcić będą imię Towarzysza

ottwald
Zapewniamy Was, towarzysze 

czechosłowaccy, że zgodnie z na­
ukami nieśmiertelnego Stalina 
umacniać będziemy braterską 
więź narodu polskiego z narodem 
Czechosłowacji, jeszcze mocniej 
zewrzemy nasze bojowe szeregi 
w potężnym, froncie pokoju i so­
cjalizmu, jeszcze mocniej skupimy 
się wokół naszych Partii, wokół 
komitetów centralnych naszych 
Partii; jeszcze mocniej skupimy 
się wokół wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, wokół naszej przewód 
niczki i nauczycielki — wielkiej 
Partii Lenina - Stalina!“  — koń­
czy tow. Jóźwiak.

Referat o życiu i walce Klemen 
ta Gottwałda wygłosił sekretarz;
KC PZPR wiceprezes Rady Mi­
nistrów Zenon Nowak.

Następnie członek Prezydium 
Ogólnopolskiego Komitetu Fron-! budowniczym ludowo - dęmokra

nia żałobnego kierują do Central­
nego Komitetu Akcji Frontu Na­
rodowego Czechosłowacji. (Tekst 
depeszy podajemy poniżej).

Na zakończenie uroczystego 
zgromadzenia orkiestra odegrała 
Międzynarodówkę.

* ' * *
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CENTRALNEGO KOMITETU
AKCJI FRONTU NARODO­
WEGO CZECHOSŁOWACJI 

P r a g a .
Drodzy Towarzysze i Przyja­

ciele!
My, przedstawiciele władz pań 

stwowych, partii, stronnictw po­
litycznych, organizacji społecz­
nych i ludu Warszawy, zebrani 
na uroczystym zgromadzeniu 
żałobnym dla uczczenia pamię­
ci Przewodniczącego Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Par 
tii Czechosłowacji i Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej To­
warzysza Klementa Gottwałda. 
przesyłamy Wam w imieniu na­
rodu polskiego wyrazy serdecz­
nego współczucia 
solidarności.

Cały nasz naród dzieli z Wa­
mi głęboki ból po tej niepowe­
towanej stracie.

Naród nasz zachowa na zaw­
sze pamięć o Towarzyszu Kle- 
meneie Gottwaldzie — wodzu na 
rodu czechosłowackiego, wiernym 
uczniu Lenina i Stalina, wybit­
nym działaczu międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, wielkim

W nieustępliwej walce o zwy­
cięstwo sprawy socjalizmu, o re­
alizację wielkich idei Lenina ij 
Stalina, idei, którym Towarzysz! 
Klement Gottwald poświęcił ca-i 
łe swe życie, jesteśmy razem z] 
Wami. Naród polski jeszcze bar-j 
dziej zacieśni przyjaźń i współ-1 
pracę z Waszym narodem — w 1 
potężnym i niezwyciężonym obo 
zie pokoju i socjalizmu pod prze 
wodem wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

Depesza Marszałka K. Rokossowskiego 
Po Ministra ODrony Narodowej 
Mongolskiej Republiki Ludowej

Minister Obrony Narodowej
Mongolskiej Republiki Ludowej
Tow. Gen. Dy w. ZANCIZIW

U ł a n  B a t o r
Z okazji święta bratniej Mongolskiej Armii Ludowej zasy­

łam Wam i żołnierzom Ludowej Armii Mongolskiej, w imieniu 
własnym i żołnierzy Wojska Polskiego gorące i serdeczne pozdro­
wienia.

Ludowa Armia Mongolska związana braterstwem broni i idei 
z okrytą chwałą i niezwyciężoną Armią Radziecką i armiami 
państw demokracji ludowej, stoi na straży niepodległości swojej 
ojczyzny oraz pokoju światowego przed zakusami amerykań­
skich imperialistów i wziętych przez nich na służbę japońskich 
zaborców.

Życzę Siłom Zbrojnym bratniego narodu mongolskiego, bu­
dującego zwycięsko socjalizm, dalszych osiągnięć w umacnianiu 
siły i gotowości bojowej swoich szeregów, dla zabezpieczenia po­
koju i szczęśliwej przyszłości narodu mongolskiego.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Poiski.

Skład delegacji p o lsk ie j 
na pogrzeli Klementa Gottwałda
WARSZAWA PAP. Komitet 

Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Rada Mini­
strów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej ustaliły dla udziału w 

i pogrzebie Prezydenta Republiki 
Niech żyje wieczysta przyjaźń I Czechosłowackiej i Przewodniczą

zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut, członek Biura Polityczne­
go KC PZPR Franciszek Jóźwiak - 
Witold, członek Biura Politycz­
nego KC PZPR wiceprezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, 
wiceprezes Rady Ministrów Piotr 

wiceminister Obro-narodu polskiego z narodem |ce8'° Komitetu Centralnego K o  , Jaroszewicz
. i munistycznej Partu Czechosło- ny Narodowej generał broni Sta -

czechosłowackim. jwackiej Klementa Gottwałda na-rnis!aw Popławski i ambasador
Niech żyje i zwycięża obóz poj stępujący skła 1 delegacji: j Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-

koju i socjalizmu! ! Przewodniczący KC PZPR Pre-1 wej w Pradze Wiktor Grosz.

Mik ród czechosłowacki żegna  
swego ukochanego W odza

. . , PRAGA PAP. W dniu 16 mar- 
i braterskiej i ca ocj wczesnego rana nieprzebra 

ne tłumy obywateli czechosło-

tu Narodowego Stefan Ignar od­
czytał tekst depeszy kondolencyj­
nej, którą uczestnicy zgromadze-

tyeznej Czechosło witej i. nieza­
wodnym szermierzu przyjaźni 
czechosłowacko -  polskiej.

waekich ustawiły się długim sze­
regiem przed Zamkiem Hradczyń 
skim, aby złożyć hołd pośmiertny 
swemu ukochanemu wodzowi. 
Wielka sala hiszpańska spowita 
jest w czerń i purpurę. W głębi 
sali, na tle sztandarów czechosło- 
WacKien i radzieckich, i wielkiej 
czerwone j gwiazdy, spoczywa
wśród kwiatów trumna ze zwło­
kami wielkiego budowniczego 
ludowo-demokratycznej Czecho­
słowacji, wodza narodu czecho

cy czechosłowackich sił zbroj-iger, Z. Nejedly i J. Uher. Przed 
nych. W sali rozbrzmiewa muzy-;nimi niesione są wieńce od Ko­
ka żałobna. jmitetu Centralnego Partii i Rzą-

W godzinach przedpołudnio- i du Republiki, 
wyeh pożegnała zmarłego jego i v  stóp trumny składają następ 
najbliższa lodzma. O godz. I-|nje wieńce przedstawiciele arnba 
wchodzą do sali członkowie Pre- i sady ZSRR w Pradze, ambasady 
zydium Komitetu Centralnego K o ; chin Ludowvch( ambasady PoJ- 
munistyeznej Partu Czechosłowa , skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
cji i członkowie Prezydium Rzą- | plac6wek dvolomatvcznych Ru­
mi: premier A Zapotocky wice- j munii Buł^ rii, NRD, Węgier, 
premierzy W. S.roky dr Jarom,f|K ’ AlbaBnii przedstawiciels 
Dolansky minister beżpieczen-j Frontu Narodowego, Zgromadzę- 
stwa narodowego gen. armii Ka* f. . .  * u. i nia Narodowego, ministerstw, miaroi Bacilek, minister obrony n a -; t stołeczne??, Praei Centralne! rodowej gen. dr Czepiczka, W .! stolecznego Fi agi, centralnej

słowackiego, najwyższego dowód Kopecky, A. Novotny, Z. Fierlin- ! 5 at?y , ŁZwiązku Młodzieży

e g r & m a t S s f  B S r o & n S c a

P r a c u ją c y  c h ło p i  W y b r z e ż a
-  jak najszybciej prze p ro w a d za jcie  siewy, 

w a lczc ie  o w zro st produkcji rolnej!

Zawodowych, 
i Towarzy- 

' ¡ stwa Przyjaźni Czechosłowacko ~ 
I Radzieckiej.
i

Akademia żałobna
d la u c zc ze n ia  p a m ię c i 
K le  re n ta  G o ttw a łd a

W  dniu dzisiejszym, o godz. 
16, w Teatrze Wielkim w Gdan 
sku odbędzie się uroczysta ża­
łobna akademia dla uczczenia 
pamięci Przewodniczącego Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji i Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej Klementa 
Gottwałda.

Pracujący chłopi z Brodnicy, 
w pow. kartuskim na ogólnym 
zebraniu gromadzkim podjęli cen 
ne zobowiązania i wezwali 
wszystkie gromady naszego wo­
jewództwa do walki o jak naj­
szybsze wykonanie siewów wio- 
sęnnych, o wzrost produkcji rol­
nej.

„My chłopi gromady Brodnica
— czytamy m. in, w zobowiąza­
niu — z niezmiernym bólem przy 
jęliśmy wiadomość o zgonie Wiel 
kiego Stalina, najlepszego Przy­
jaciela narodu polskiego. Za­
wdzięczamy Mu wyzwolenie na­
szych ziem z jarzma hitlerow­
skiego. Dzięki bratniej pomocy 
narodów Związku Radzieckiego 
i osobistej trosce Józefa Stalina
— naród polski zrzucił pęta rzą­
dów obszarniczo - kapitalistycz­
nych. Władzę zdobyli w państwie 
robotnicy i chłopi pracujący —  a 
my, Kaszubi, staliśmy się pełno­
prawnymi obywatelami i współ­
gospodarzami naszej ojczyzny —

„CelwsMza“ w Jslenisi G órze, Kopalnia „Eminencia“ 
i statek P M H  „W a rta “

nazwane imieniem Klementa Gottwałda
U c h w a ł a  R a d y  P a ń s t w a

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Składając hołd pamięci nie­
śmiertelnego Wodza mas pracu­
jących świata Józefa Stalina, 
przyrzekamy wcielać w życie 
Jego nauki, jeszcze bardziej zespo 
lié się wokół przodującej siły na 
rodu — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i umacniać 
spójnię między miastem a wsią, 
codzienną wzmożoną pracą reali 
zować program Frontu Narodo­
wego, zaostrzając walkę z wroga 
mi postępu i pokoju.

W odpowiedzi na apel groma­
dy Rozdziałów7 — my, małorolni 
i średniorolni chłopi z gromady 
Brodnica, która liczy 120 gospo­
darstw, oraz 520 ha użytków roi 
nych, zwiększymy swój wysiłek 
dla podniesienia produkcji rol­
nej w naszej gromadzie. W la­
tach ubiegłych osiągnęliśmy w 
tej dziedzinie poważne sukcesy. 
Mimo to nie zadowalamy się 
naszymi osiągnięciami i zobowią 
żujemy się:

Aby zabezpieczyć glebę przed 
nadmierną utratą wilgoci zimo­
wej na skutek parowania i uła­
twić walkę z chwastami, 120 rol­
ników dokona włókowania 
wszystkich zaoranych na zimę

mień na punkcie zaprawy w 
Brodnicy do dnia 30. III. 53 r. 
Dopilnuje wykonania tych zobo­
wiązań ob. Władysław Plichta,

Dla zaoszczędzenia ziarna siew 
nego w ilości co najmniej 25 kg 
na 1 ha, oraz dla zapewnienia 
zwiększenia plonów zbóż o 50 
100 kg z 1 ha na skutek równo­
miernych wschodów i dojrzewa­
nia, 80 rolników wykona siewy 
wiosenne siewnikami na całej po 
wierzchni siewnej. W tym celu 
wykorzystamy pięć posiadanych 
w gromadzie siewników oraz dal 
sze dwa, które dostarczy nam 
GOM w myśl zawartej umowy.

Siewy wiosenne wykonamy w 
jak najkrótszym terminie to jest 
w 7 dniach czyli o 3 dni prędzej, 
niż w ubiegłym roku. Dopilnuje 
wykonania tego zobowiązania ob. 
Mieczysław Chocholewski.

Stosując z konieczności orki 
wiosenne oraz nawożenie oborni­
kiem na tych polach, na których 
nie mogły być one wykonane w 
jesieni zobowiązujemy się obor­
nik wywieziony na pole natych­
miast rozrzucić i przyorać.

Aby zwiększyć ilość i wydaj

Orkiestra gra czechosłowacki 
[ hymn państwowy i hymn radzieo- 
I ki. Wartę honorową u trumny 
! ukochanego wodza zaciągają: 
premier A. Zapotocky i wicepre­
mierzy Wiliam Siroky, dr Jaro­
mir Dolansky, generał armii Ka 
roi Bacilek, generał armii dr A. 
Czepiczka, Wacław Kopecky i 
Antoni Novotny.

Przez salę przewija się wolno 
nie kończący się pochód obywa­
teli. Coraz to nowe zastępy ludzigromadzkie zadanie kontraktacji

rOS,n,V lnU 4 ha’ ! pracy, starcy, młodzież, kobiety strączkowych -  10 I,a, upraw na ze }zami w 0?zach po raz ostatni
spoglądają na ukochane obliczasiennych — 15 ha. Dopilnuje wy­

konania tych zobowiązań ob. Bro 
nisław Głotka.

Aby umożliwić wszystkim rol­
nikom sprawne i staranne wyko­
nanie akcji siewnej 25 rolników 
w ramach pomocy sąsiedzkiej w 
wiosennej akcji siewnej udzieli 
pomocy 25 chłopom, potrzebują- j 
cym tej pomocy. Dopilnuje wyko 
nania tego zobowiązania ob. Jó­
zef Żarach.

My, członkinie Kola Gospodyń j 
oraz kobiety niezorganizowane, zo' 
bowiązujemy się przystąpić do 
konkursu hodowlanego i odsta­
wić ponad plan 13 szt. bekonów, 
zakontraktować 90 kaczek, pod­
nieść hodowlę drobiu o 50 szt. 
i niosek o 310 szt. Dopilnuje wy­
konania tych zobowiązań prze­
wodnicząca Koła Gospodyń ZSCh 
ob. Michalina Chocholewska.

My, młodzież koła ZMP, posta­
nawiamy: przyczynić się do wzro 
stu organizacji ZMP w naszej 
gromadzie, pracą uświadamiają­
cą wykazać mieszkańcom naszej

zmarłego i składają ostatni hołd 
największemu synowi narodu cza 
chosłowackiego.

,, gromady wyższość gospodarki so
nosc użytkową hodowanych zwie' cjalistycznej, założyć z dniem 1. 
rząt przez zapewnienie im dosta-;4. 53 r. koło LZS, zorganizować

W celu! 1) Jeleniogórskie Zakłady Celu 
zmarłego | ¡ozy j włókien Sztucznych „Cel- 

wiskoza“ przemianować na „Je­
leniogórskie Zakłady Celulozy i 
Włókien Sztucznych imienia Kle- 
menta Gottwałda“.

2) Kopalnię węgla kamiennego 
Eminencja" przemianować na

WARSZAWA PAP 
uczczenia pamięci 
Prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej, Przewodniczącego 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Czechosło­
wacji, wybitnego działacza mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego, przyjaciela narodu poi- .______
skiego Towarzysza Klementa £opa]lni „Gottwald“. 
Gottwałda i zgodnie z inicjatywą l 
załóg robotniczych

Rada Ministrów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w dniu 
17. 3. br. postanowiła:

3) Statek motorowy Polskiej 
Marynarki Handlowej „War­
ta“ przemianować na m/s „Pre­
zydent Gottwald“,

gleb w terminie jak najwcześniej tecznej ilości pasz zielonych, 120 j zespół artystyczny do dnia 15. 4.
- rolników zwiększy obszar uprą- 53 r., dopomóc naszym rodzicom 

wianych roślin pastewnych w po i całej gromadzie w wykonaniu 
lu jak: łubin, wyka, peluszka, bo podjętych zobowiązań w dziedzi- 
bik, seradela i mieszanki tych nie podniesienia nrodukeli rolnei

szym, gdy tylko rola nieco pode- 
sehnie. Dopilnuje wykonania 
tych zobowiązań ob. Robert Re- 
claw.

Ponieważ użycie do siewu do­
borowego, oczyszczonego i zapra 
wionego ziarna może dać zwyżkę 
plonów od 1 do 4 kwintali Z 1 ha. 
60 rolników użyje do obsiewu ea 
lego swego areału ziarna dobo­
rowego, oczyszczonego i zapra­
wionego. W tym celu wykorzy­
stamy wszelkie możliwości wy­
miany ziarna. Oczyszczenie ziar­
na wykonamy do dnia 25. III. 
53 r. i zaprawimy posiadane ziar 
no, szczególnie pszenicę i jęcz-

. hie podniesienia produkcji rolnej
roslm.  ̂ Zasiejemy własnymi^ lub j należytego wykonania wiosen- 
zakupionymi nasionami ogółem nej akcji siewnej. Dopilnują wy- 
60 ha roślin pastewnych, tj. o 20 konania tych zobowiązań kol. kol. 
ha więcej niż w roku ubiegłym. Reeław, Jan Rota, Klemens Rota 
Dopilnuje wykonania tych zobo- j Maria Kryczkowska 
wiązań ob. Robert Reclaw. j P o jm u ją c  te zobow!ązania

Doceniając znaczenie kontrak-! wzywamy wszystkie gromady wo 
tacji roślinnej dla zapewnienia jewództwa gdańskiego do współ- 
naszemu państwu ludowemu su -: zawodnietwa, wzmożenia pracy 
rowca przemysłowego i konsum- j nad podniesieniem produkcji rol- 
cyjnego oraz dla zwiększenia, nej i do jak najbardziej sprawne 
swych dochodów zobowiązujemy' go przeprowadzenia siewów wio- 
się wykonać przyjęte przez nas‘sennych.

Depesza kondoiencyina 
Prez di urn WRN w Gdańsku

do Konsula Generalnego 
Republiki Czechosłowackie

Towarzysz JAN STARECEK
Konsul Generalny
Republiki Czechosłowackiej 

w S z c z e c i n i e
W imieniu Prezydium Woje 

wódzkiei Rady Narodowej, spo 
łeczeństwa województwa gdań 
skiego i swoim własnym, skła­
dam Wam jako Generalnemu 
Konsulowi Republiki Czecho­
słowackiej, wyrazy głębokiego 
bólu i współczucia, z powodu 
śmierci Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej i Przewodni­
czącego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji — Towarzysza 
Klementa Gottwałda, niestru 
dzonego bojownika o pokój i so 
cjalizm, wiernego ucznia Lenina 

Stalina.
Wstrząśnięci do głębi tą wia­

domością łączymy się z całego 
serca w tym wielkim nieszczęś­
ciu z bratnim narodem czecho­
słowackim i jeszcze bardziej 
zwieramy nasze szeregi pod 
przewodem wielkiego Związku 
Radzieckiego w walce o zwycię 
stwo pokoju i socjalizmu na 
całym świecie.

W imieniu
Prezydium Wojewódzkiej Rady 

Narodowej w Gdańsku 
B. GERAGA 

przewodniczący.
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Obłudne wykręty nie ukryją wrogiej działalności O S A  wobec Polski
WARSZAWA PAP. W dniu l(i sty-f r b  m n _  ' _, _,rządu polskiego do Stasiów Ziednoczoaayclt

dnoczonynh y.arwr&Mirń rr»1ra_ 1 ogo « ____— i      . - . . . .. .1. . ■

WARSZAWA PAP, W dniu itj sty­
cznia 1953 r. Ministerstwo Spraw Za- 
granieznych przesłało ambasadzie Sta 
nów Zjednoczonych w Warszawie 
notę, w której wyrażało stanowczy 
protest przeciw dokonanemu przez 
wojskowy samolot amerykański w 
dnm 4 listopada 1952 r. pogwałceniu 
obszaru powietrznego Polski i zrzu­
ceniu na teren Polski dwu dywer- 
santow. W nocie tej Ministerstwo 
spraw Zagranicznych wskazywało 
również na liczne ujawnione fakty, 
świadczące o organizowaniu przez 
wojskowy wywiad amerykański szpie 
gostwa, dywersji i sabotażu, skiero­
wanego przeciwko Polsce.

W dnin 9 lutego 1953 r, ambasada 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie 
przesłała Ministerstwu Spraw Zagra­
nicznych odpowiedź, w której bądź 
gołosłownie zaprzecza podanym w no 
cie polskiej z Ig stycznia 1953 r. o- 
czywistym faktom, bądź uchyla się 
od odpowiedzi na szereg wysunię­
tych w nocie polskiej zarzutów.

W związku z powyższą notą Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych prze­
siało ambasadzie Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie w dniu ls marca 
1953 r. notę treści następującej:

Ministerstwo Spraw Zagranica 
nych przesyła wyrazy szacunku 
ambasadzie Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie i w związku z 
notą ambasady nr 366 z dnia 9 
lutego 1953 roku, stanowiącą od­
powiedź na notą Ministerstwa z 
dnia 16 stycznia 1953 roku ma 
zaszczyt oświadczyć, co następu­
je:
1  W swej nocie z dnia 16 stycz- 
■ nia 1953 r. Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych przedstaw; 
ło ambasadzie szereg ścisłych, 
dokładnie udokumentowanych 
faktów, świadczących o wrogiej 
wobec Polski działalności rządu 
Stanów Zjednoczonych, a w szcze 
góinoścj o szeroko zakrojonej ak­
cji władz amerykańskich orgsni 
zowania na terenie Niemiec za 
clioditicb wywiadu, dywersji i sa 
botażu, skierowanego przeciw in­
teresom i bezpieczeństwu Polski. 
W tejże nocie rząd polski stwier­
dził, że jedyną odpowiedzią na 
poprzednie noty polskie w tej 
sprawie były niezmienne, bądź 
niezdarne próby wykręcania się 
od odpowiedzialności, bądź też 
gołosłowne zaprzeczania ze stro­
ny rządu Stanów Zjednoczonych. 
Dla lepszego scharakteryzowania 
wartości tych stereotypowych od 
powiedzi amerykańskich, rząd 
polski zacyto ał w swej nocie 
przykład odpowiedzi, udzielonej 
w swoim czasie w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie w sprawie ucieczki Mikołai- 
czyka przez b. ambasadora Sta* 
pów Zjednoczonych, p. Stanton 
Griffisa, który później w swo­
jej książce cynic.nie opisuje, jak 
w obliczu bezspornych faktów u- 
siłował oszukać ówczesnego pol­
skiego ministra spraw zagranicz­
nych.

Tę swoistą metodę zastosował 
rząd Stanów Zjednoczonych rów 
nięż j w odpowiedzi na notę pol­
ską z dnia 15 stycznia 1953 r. No 
ta ambasady z dnia 9 lutego 1953 
roku uchyla się od odpowiedzi 
na sformułowane w nocie pol­
skiej z dnia 16 stycznia 1953 r. 
zarzuty, sprowadza się w swojej 
istocie  ̂do gołosłownego, niczym 
nie udokumentowanego zaprze­
czenia powyższym zarzutom rzą­
du polskiego i usiłuje jednocześ­
nie ten prymitywny chwyt okra­
sić mętnymi, napuszonymi frazę 
sami i zwykłymi, niewybrednymi 
insynuacjami.
n  Wobec oczywistej ł niezbitej 
"  prawdziwości przedstawio­

nych mu przez rząd polski w no­
cie z 16 stycznia 1953 r. zarzu­
tów, rząd Stanów Z !ednoczn"vch 
w swej nocie * 9 lutego 1953 r. 
nie usiłuje nawet zaorz«czyć. ani 
podważyć prawdziwości następu­
jących faktów, podanych w no- 
eie polskiej:

a) istnienia rozległej sieci szpie 
gowsko-dywersyjnej. skiero­
wanej przeciwko Polsce, pro 
wadzonej przez wywiad ame 
rykański pod firmą tak zwa­
nej komisji krajowej rady 
politycznej na terenie Nie­
miec zachodnich fpkt. 3 noty 
z 16 stycznia 1953 r.),

b) Istnienia amerykańskiego pla 
nu wojskowego przygotowa­
nia sabotażu, zniszczeń i 
wskazywania lotnictwu ame 
rykańskiemu obiektów do 
bombardowania w Polsce w 
postaci tak zwanego planu 
„Wulkan" fnkt. 4 noty z 16 
stycznia 1953 r.),

e) mieszania sie dyplomatycz­
nych przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych do wewnętrz­
nych spraw Polski, w szcze­
gólności udziału byłego am­
basadora amerykańskiego w 
Warszawie, p. Stanton Grif- 
fisa w zorganizowaniu ucie­
czki z Polski amerykańskie­
go agenta Mikołajczyka oraz 
nadużywania przez tegoż by 
łego dyplom tę amerykań­
skiego poczty kurierskiej 
(pkt. 5 noty z 16 stycznia 
1953 r.).

Całkowite pominięcie tych fak­
tów w nocie rządu Stanów Zjed­
noczonych z dnia 9 lutego 1953 r. 
jest zupełnie zrozumiałe. Jeśli cho 
dzi bowiem o wynurzenia p. Grif 
iisa, trudno jest rządowi Stanów

Zjednoczonych zaprzeczyć rela­
cjom swego „nieostrożnego“ dy­
plomaty, w sprawie zaś działal­
ności tzw. komisji krajowej rady 
Politycznej i istnienia planu 
„Wulkan“, — niepodobna meto­
dą gołosłownej negacji podważyć 
bezspornego faktu dobrowolnego 
zgłoszenia Się do władz polskich 
bezpośrednich współpracowników 
amerykańskiego wywiadu i złożo 
nych przez nich zeznań, jak rów­
nież dokumentarnego materiału 
dowodowego,

3 Niezależnie od swoistego to­
nu i stylu, w jakim jest u- 

trzym. .a nota amerykańska z 9 
lutego 1953 r„ tonu, który jak wj 
dać, coraz bardziej staje się obo­
wiązujący w nowym amerykań­
skim języku dyplomatycznym, 
jest ona, zdaniem rządu polskie­
go, oczywistym mieszaniem się 
rządu Stanów Zjednoczonych do 
wewnętrznych spraw nie tylko 
Polski, ale i szeregu zaprzyjaźni» 
nych i sprzymierzonych z Polską 
krajów. Rząd polski w swoich 
stosunkach z obcymi państwami, 
w odróżnię n od ustalonej prał; 
tyki rządu Stanów Zjednoczo­
nych, nie zamierzał i nie zamie­
rza mieszać się do wewnętrznych 
spraw innych krajów. Wobec te­
go jednak, że wspomniana nota 
amerykańska zajmuje s-'ę wew­
nętrznymi sprawami Polski, rząd 
polski pragnie zauważyć, że gdy 
by chciał zastosować tę amery­
kańską metodę, nie mógłby po­
minąć milcz iniem szeregu z;;a 
wisk i faktów z życia Stanów 
Zjednoczonych, które bynajmniej 
nie uprawniają rządu tego kraju 
do kaznodziejskiego tonu, użyte­
go w nocie z 9 lutego 1953 r.

W tym bowiem wypadku nie 
mógłby rząd polski pominąć mil­
czeniem znanego powszechnie za­
gadnienia rasowego prześladowa­
nia murzyńskiej części ludności 
Stanów Zjednoczonych, działal­
ności rasistowskich organizacji 
w rodzaju Ku-Kiux-Klanu i sto­
sowania nieludzkiego prawa lyn­
chu. Należałoby również wspom­
nieć wówczas o istniejącym i sta 
le wzrastającym w Stanach Zjed­
noczonych systemie terroru wo­
bec wszelkich postępowych i po­
kojowych elementów — zarówno 
organizacji, jak i jednostek —- o 
szeroko rozbudowanym aparacie 
szpiegostwa i donosicielstwa Fe­
deralnego Biura Śledczego (FBI), 
o sławetnej działalności różnora­
kich komisji dla badania „anty- 
amerykańskiej działalności“ , a 
wreszcie o niespotykanych w żad 
nym innym kraju przepisach dla 
cudzoziemców, których ostatnim 
wyrazem jest ustawa Mc Carra­
ña, której ofiarami padli m. in, 
marynarze Francji i innych 
państw, sojuszników Stanów Zje 
dnoczonych.

Jeśli zaś chodzi o naród polski, 
to pamięta on dobrze i nieprędko 
zapomni o brutalnych i złośli­
wych szykanach władz amerykan 
skich w stosunku do statku pol­
skiego „Batory", o dyskrymina­
cyjnej akcji rządu Stanów Zjed­
noczonych w stosunku do polskie 
go handlu zagranicznego, o wy­
uzdanej, oszczerczej nie mającej 
precedensu w histerii stosunków 
międzynarodowych w okresie po­
kojowym, kłamliwej i pozbawio­
nej wszelkich skrupułów propa­
gandzie, skierowanej przeciwko 
Polsce przez opłacane przez rząd 
Stanów Zjednoczonych radiosta­
cje itd„ itd.

Nota rządu Stanów Zjednoczo­
nych z 9 lutego 1953 r. również 
jest wyrazem tego szczególnego 
stylu propagandy i niewiele przy 
pominą dokument dyplomatycz­
ny. Nie stawia sobie ona bynaj­
mniej za zadanie wyjaśnienia 
faktów, przedstawionych w nocie 
rządu polskiego z 16 stycznia 1953 
r„ nie liczy się z elementarnymi 
wymaganiami przedstawienia sto 
sunków obecnych między obu 
państwami zgodnie z prawdą, z 
rzeczywistym charakterem tych 
stosunków, jednostronnie zaognio 
nych przez nieprzyjazną dla Pol­
ski obecną politykę rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Rząd polski zdaje sobie spra­
wę, że przyczyną takiego, sprzecz 
nego z rzeczywistym stanem rze­
czy, brzmienia noty rządu Sta­
nów Zjednoczonych jest uporczy 
we kontynuowanie przez rząd 
Stanów Zjednoczonych agresyw­
nej polityki, która w stosunku do 
Polski jest tylko wycinkiem o- 
gólnego amerykańskiego systemu 
zimnej wojny, uprawianej i nie­
ustannie podsycanej przez koła 
rządzące obecnie Stanami Zjed­
noczonymi, wobec Związku Ra­
dzieckiego, wobec wszystkich kra 
iów demokracji ludowej i innych 
państw, sprzeciwiających się two 
rżeniu agresywnych bloków wo- 
iennych.
^  Usiłując odwrócić uwagę od

1953 r. zarzutów organizowania 
szpiegostwa, sabotażu i dywersji, 
wymierzonych przeciwko państwu 
polskiemu, rząd Stanów Zjedno­
czonych w swej nocie z 9 lutego 
1953 r. wspomina o sceptycyz­
mie, jaki rzekomo wywołują zde 
maskowane przez władze polskie 
i władze innych krajów demo­
kracji ludowej spiski, skierowane 
przeciwko bezpieczeństwu i nie­
zawisłości tych krajów. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych pomija jed­
nak w swej nocie milczeniem 
fakt, że nici wszystkich tych 
zbrodniczych poczynań, które są 

będą nada! z taką samą czuj

podobne, że gdyby obecnie gen. pełny wyraz znalazły w pastęp- 
Krzyżanowski żył i walczy! prze- nym etapie w tzw. planie Mar- 
ciwko uprawianym w Stanach shalla. Rząd polski już w swej 
i?jednoczonych prześladowaniom nocie z 9 lipca 1947 roku, skiero- 
Murzynów, odpowiadałby on za-| wanej do rządu Francji i Wieł- 
pewne przed którąś z działają- ’ leiej Brytanii, odrzucając zaproszę

i • , VI 1 Cl *1 rr i * , ̂ 1 ,, - , i , w*rv ! , . - -Pcych tam komisji za „antyasnery- 
kariską“ działalność.

Rząd Stanów Zjednoczonych u- 
czyniłby znacznie lepiej, gdyby 
pozostawił w spokoju czcigodne 
nazwiska wielkich bojowników o 
wolność i niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, których ideały są 
obecnie w tak bezwzględny spo­
sób deptane i odrzucane, a przy­
pomniałby sobie o swym stosun-. c Ł ---- - owjui otuauu-

noscią wykrywane, prowadzą zaw ku do takich krajów, jak Kuba, 
sze, jak to wykazały liczne pro- Filipiny, Porto Rico lub innych

krajów środkowo- i południowo­
amerykańskich, które w wyniku 
„sympatii" i „zainteresowania" 
ze strony Stanów Zjednoczonych 
utraciły, lub stopniowo tracą swą 
niepodległość polityczną j gospo-

cesy sądowe, do amerykańskich 
central wywiadu.

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
którego obecny sekretarz stanu i 
inni odpowiedzialni politycy ot­
warcie i oficjalnie głoszą i rea­
lizują doktrynę organizowania dy 
wersji i sabotażu w innych kra 
jach i w tym celu tworzą 1 fi­
nansują urzędowe komórki i or­
ganizacje, nie ma żadnych morał 
nych praw ani merytorycznych 
podstaw do kwestionowania słu­
szności procesów, w wyniku któ 
rych sprawiedliwość dosięgła o- 
płacaijych dolarami zdrajców na­
rodu.

Ostatnim, w szeregu poprzed­
nich, jaskrawym dowodem fał- 
szywości twierdzeń rządu Stanów 
Zjednoczonych jest przebieg pro­
cesu. odbytego w dniu 18 lute­
go 1953 r. przed Wojskowym Są­
dem Rejonowym w Warszawie. 
Schwytani przez władze polskie 
amerykańscy szpiedzy i dywer- 
sanci Stefan Skrzyszow'ski i Dio­
nizy Sosnowski, którzy całkowi­
cie przyznali się do zarzucanych 
im przestępstw', nie tylko po­
twierdzili swymi zeznaniami wszy 
stkie postawiohe już w nocie 
rządu polskiego z dnia 16 stycz­
nia 1953 r. zarzuty i dokładne 
fakty, ale odsłonili szereg dal­
szych szczegółów’, w których or­
ganizowanie przez amerykańskie 
władze wojskowe w Niemczech 
zachodnich ośrodków wywiadu, 
dywersji i sabotażu przeciwko 
Polsce zostało u ja /nione w spo­
sób nie budzący żądnych wątpli­
wości. Przebieg powyższego pro­
cesu i sprawiedliwa kara, która 
została wymierzona obu amery­
kańskim agentom, przygwoździły 
raz jeszcze nieudolne wykręty 
władz amerykańskich, których 
odbiciem jest nota rządu Stanów 
Zjednoczonych z dnia 9 lutego 
1953 r.

Określenie w nocie amerykań­
skiej z dnia 9 lutego 1953 r. mia­
nem histerii walki z amerykań­
skimi agenturami, prowadzonej 
w Polsce i innych krajach demo­
kracji ludowej, budzić musi co 
najmniej zdziwienie, skoro pada 
z ust rządu, który od lat systema­
tycznie i celowo usiłuje szerzyć 
wśród innych narodów nastrój 
paniki wojennej i który sam 
wreszcie padł niejednokrotnie o* 
fiarą niepohamowanej i narasta­
jącej histerii. Z kroniki politycz­
nej ostatnich lat można by przy­
toczyć nie mało przykładów te­
go, do jakich obłędnych konsek­
wencji i deprawacji prowadzi w 
Stanach Zjednoczonych histeria

darczą na rzecz amerykańskich 
monopoli.

Wobec stwierdzenia przez rząd 
polski w nocie z 16 stycznia 1953 
roku, że naród amerykański w 
odróżnieniu od jego rządu, prag­
nie pokojowych stosunków z na*

nie do wzięcia udziału w konfe­
rencji paryskiej, która stworzyła 
tzw. organizację europejskiej od 
budowy gospodarczej, stwierdził 
między innymi, że organizacja ta 
musi stać się narzędziem narzu­
cania przez jedno mocarstwo, 
pod pozorem pomocy gospodar­
czej, politycznego dyktatu innym 
państwom i przyczyni się w isto 
cię do odrodzenia zaborczości nie 
mieckich militarystów.

Cały przebieg wydarzeń i los 
gospodarki krajów, które z tej 
rzekomej „pomocy" gospodarczej 
skorzystały, udowodnił niezbicie 
słuszność zajętego wówczas 
przez rząd polski stanowiska. 
Już bowiem w ciągu pierwszego 
okresu działania tzw. planu Mar­
shalla okazało się, że niezależnie 
od swych katastrofalnych na­
stępstw gospodarczych dla kra­
jów, które wzięły w nim udział, 
posłużył on Stanom Zjednoczo­
nym pod pozorem udzielania

Czemu w istocie służyć ma ak­
cja propagandowa Stanów Zjed­
noczonych nazywana ; w nocie z 
9 lutego 1953 r. skromnym mia­
nem działalności informacyjnej, 
ujawnił w swym przemówieniu 
wygłoszonym na zebraniu amerj’ 
kańskiego towarzystwa nauk po­
litycznych w Buffallo w dniu 27 
sierpnia 1952 roku nie kto inny, 
tylko obecny sekretarz stanu p. 
John Foster Dulles. Oświadczył 
on wówczas dosłownie:

„Głos Ameryki i inne organi­
zacje rozpoczną podsycanie ducha 
oporu za żelazną kurtyną, dając, 
do zrozumienia Polakom, Cze­
chom i innym, że mają oni mo­
ralne poparcie rządu Stanów Zjed 
noczonyoh. Następnie powstaną 
ruchy oporu wśród patriotów, 
którzy będą mogli być zaopatry­
wani ■i organizowani w drodze 
zrzutów lotniczych oraz innymi, 
śrddkami łączności ze strony pry 
watnych organizacji, jak np. „Ko 
mitet wolnej Europy".

Oto właśnie istotne eele 1 za­
dania amerykańskiej służby in­
formacyjnej, realizowane obecnie 
na nowym stanowisku przez au­
tora cytowanych słów.
|| Gołosłownym twierdzeniem o 

przyjaźni dla Polski i o tra­
dycyjnych zainteresowaniach dlarodem polskim, rząd Stanów Zjed ! tzw. pomocy gospodarczej do po- wxv.jr,i«jrwj «imcmsuwamaui w  

noczonych podkreśla w swej no- litycznego podporządkowywania jej dobrobytu 1 niepodległości 
cie, ze polityka rządu Stanów sobie innych krajów i do faktycz rząd stanow Zjednoczonych usi- 
Zjednoczonych jest rzekomo 'od-jnego anulowania ich suwerenno-!łu ê zasłonić całość swej agresyw
biciem w oli narodu i t\,. i-------  ; nei nnlitirlrinej polityki, zagrażającej najży­

wotniejszym interesom Polski. 
Rząd polski niejednokrotnie w 
swych notach do rządu Stanów
Zjednoczonych oraz w publicz­
nych oświadczeniach i wypowie­
dziach podkreślał niebezpieczeń­
stwo dla niepodległości i integral 
ności terytorialnej Polski, kryj El­

k i«6«1 woli narodu amerykań-' ści. Dalszym skutkiem tego pła­
skiego. Rząd polski, podkreślając nu było stworzenie ekonomicz- 
raz jeszcze z całym naciskiem nych podstaw rozbudowy prze- 
swe głębokie przekonanie o poko mysłu wojennego Niemiec ża­
rowych uczuciach narodu amery- i cbodnieh, które w wojennych pla 
kańskiego wobec narodu polskie-| nach Stanów Zjednoczonych. sta- 
go, musi zauważyć, że sam choć-: nowią kuźnię zbrojeniową piano- 
by fakt antypolskiej i antypoko- wanej agresji, zagrażającej całej 
jowej polityki Stanów Zjednocz« Europie, 
nych jest jednym z wielu dowo-j ■>» w  dalszej części swej notv ce si<? w wojennych przygotowa 
.w »  *® ten nie reprezentu-| f  rząd Stanów Zjednoczonych • niach Stanów Zjednoczonych, a w 
rv d?,,wycil dążeń mas ame- mówiąc o amerykańskiej ustawie szczególności'wynikające z poli- 

P z s d ^ W m i  wzajemnym bezpieczeństwie z W  Stanów Zjednoczonych w
• jednoczonych!roku 1951, W ramach której wy- b e s t i i  Niemiec zachodnich, 

nip 26 .zaf adn*e~ i asygnowana została kwota 100 fTzez konsekwentne i systematy-
, c y Polityka jego jest anty-: milionów dolarów na cele dy- czne odradzanie militaryzmu nie 

h^tiSi wsrsR * sabotażu w Związku Ra- i mieekiego, podsycanie rewizjonśz
na 1 pn,m1pi)OWOłl̂ e ? rzy tyl. i dzieckim i w krajach demokracji mu i odbudowę Wehrmachtu, do-
kańsiro P» zyjazn amery- j ludowej, obłudnie twierdzi, że pie wodzonego przez hitlerowskich ge
do te.zostały przeznaczone na neraiów, rząd Stanów Zjednocz«
nie i 3̂ ™ tW hłsi°ęu’ c.° tak „udzielanie pomocy ofiarom prze nych prowadzi politykę bezpośre 
“  3UZ uprzedmo ładow ań  w tych wypadkach, dnio zagrażającą bezpieczeństwu
mu wiadomi pretendenci do pa- gdy pomoc ta przyczynić się mo- Polski.

Wydarzenia ostatnich tygodni 
. -  . iw całości raz jeszcze podkreśli-

chcąc raz jeszcze powta-: ły słuszność takiej oceny polity-

, r . , . — . u, pipy ozy mu się mo-
nowama nad światem, jest w tej ¡że do obrony obszaru północno- 
sprawie zupełnie zbędne. Naród atlantyckiego", 
polski, który dobrze zna zabiegi! Nie '

światowej, zabiegi, zmierzające 
do ograniczenia dostępu Folski 
do morza, do okrojenia obszaru 
Śląska, który wanien był przy­
paść Polsce i do stworzenia za­
rzewia przyszłej agresji militaryz 
mu niemieckiego w postaci tzw’
Wolnego Miasta Gdańska — ma Kerstena. Kersten, jak wynika z
wyrobioną opinię o rzekomej 
przyjaźni dla niego ze strony 
amerykańskich władców. Naród 
polski widzi objawy tej samej 
„przyjaźni“ i „sympatii“  w poli­
tyce rządu Stanów Zjednoczo­
nych po drugiej wojnie, poli­
tyce popierania rewizjonistycz­
nych apetytów militaryzmu za- 
chodnio-niemiecklego, skierowa­
nych przeciwko całości terytorial 
nej Polski.

Odnośnie wyrażonych w nocie 
amerykańskiej wątpliwości co do 
twierdzenia rządu polskiego, że 
koła rządzące Stanów Zjednoczo-

postawionych mu w nocie

Gil msteria — — < - ~ —**
i śmiertelny lęk przed utratą wła nyeh pragnęłyby zmienić Polskę
rłnif Yi7 4 - . . .  --------- ----- • r im Irnlrtnio »■nnddzy. Wystarczy przypomnieć los 
Forrestala.

5 Poważną część swej noty z 
9 lutego 1953 r. rząd Stanów 

Zjednoczonych poświęca rzekomej 
sympatii i zainteresowaniu Sta­
nów Zjednoczonych dla w’olpościo 
wrych dążeń innych krajów, a w 
szczególności krajów Środkowej 
i Wschodniej Europy.

Dla udowodnienia tego twier­
dzenia nota z 9 lutego 1953 r. 
wymienia między innymi nazwi­
ska Kościuszki, Pułaskiego i Krzy 
żanówskiego i mć M o tym, że na 
ziemi amerykańskiej znaleźli oni 
schronienie i poparcie w czasie 
walk o wolność swej ojczyzny.

Znajomość podstawowych fak­
tów z historii Stanów Zjednoczo­
nych, które jak widać, usiłują 
ufryzować dla swoich celów auto 
rzy noty z dnia 9 lutego 1953 r., 
wystarczyłaby, aby widzieć, że 
Kościuszko i Pułaski bynajmniej 
nie szukali schronienia w Sta­
nach Zjednoczonych dla walki c 
niepodległość Polski, a udali się 
tam, aby u boku wielkich boha­
terów ówczesnej demokracji ame 
rykańskiej walczyć o wolność Sta 
nów Zjednoczonych. Wspomnia­
ny zaś w nocie amerykańskiej ge 
nera! Włodzimierz Krzyżanowski 
wsławił się, jak wiadomo, w woj 
nie Północy z Południem w lal 
tach 1861 — 1865 w walce o wol­
ność dla ciemiężonych w Stanach 
Zjednoczonych Murzynów. Boha­
terska walka gen. Krzyżanowskie 
go o wyzwolenie Murzynów, za 
którą otrzymał on odznaczenie z 
rąk prezydenta Lincolna, została

w kolonię amerykańską — rząd 
polski sądzi, że najlepszą ilustra­
cją intencji Stanów Zjednoczo­
nych w stosunku do innych kra­
jów), jest los krajów, które Sta­
nom Zjednoczonym w ich agre­
sywnej polityce panowania nad 
światem udało się podporządko­
wać.

Bezceremonialne postępowanie 
rządu Stanów Zjednoczonych w 
stosunku do krajów Europy za­
chodniej, brutalne deptanie ich 
politycznej suwerenności i nieza­
wisłości gospodarczej oraz narzu­
canie im tzw. amerykańskiego 
stylu życia jest odstraszającym 
przykładem, do czego prowadzi 
polityka kolonizowania przez sta 
ny Zjednoczone krajów o tysiąc­
letniej często historii i kulturze.

6 W swej nocie z 9 lutego 1953 
r. rząd Stanów Zjednoczo­

nych wspomina również o udzie 
lonej przez siebie po ostatniej 
wojnie pomocy dla Polski, wyli­
czając wartość dostaw na rzecz 
Polski ze strony UNRRA i wspo 
minając o odrzuconej przez Pol­
skę rzekomej pomocy w postaci 
udziału w tzw. programie euro­
pejskiej odbudowy gospodarczej, 
znanym na ogół pod nazwą pla­
nu Marshalla.

Jeśli chodzi o powojenną p o ­
moc dla Polski ze strony 
UNRRA, a więc agencji Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
nikt już dziś nie żywi złudzeń, 
że udział w tej pomocy ze stro­
ny kół rządzących Stanami Zjed 
noczonymi — w przeciwstawie­
niu do rzeczywistych intencji po-

zaprzepaszczona przez później-1 stępowych warstw narodu amery 
szych władców Stanów Zjedno- kańskiego — nosi określone i da

r*ądu polskiego s  16 stycznia czonych. Jest więcej niż prawdo-1 lekosiężne cele polityczne, które

oficjalnych protokołów posiedzeń 
kongresu z dnia 20 października 
1951 r., w następujący sposób opi 
sał cel ustawy o wzajemnym bez 
pieczeństwie:

„Ustawa o wzajemnym bezpie­
czeństwie, która ostatnio została 
uchwalona i podpisana przez pre 
zydenta, określa sposób, przy po­
mocy którego Stany Zjednoczone 
mogą udzielić pomocy podziem­
nym organizacjom wyzwoleń­
czym w krajach komunistycz­
nych".

Jeżeli mimo tych jawnych i nie 
dwuznacznych wypowiedzi rząd 
Stanów Zjednoczonych uważa za 
możliwe nadal twierdzić, jak to 
czyni w  swej nocie, że asygnowa 
nie 100 milionów dolarów jest re 
ąlizowaniem „całkowicie zgodne­
go z polityką Stanów Zjednoczo­
nych humanitarnego planu udzie 
lania opieki i pomocy w osiedla­
niu się dla uchodźców“ — to sta­
nowisko takie jest dobitnym po­
twierdzeniem obłudy noty rządu 
Stanów Zjednoczonych z dnia 9 
lutego 1953 r.

8 Broniąc się przed postawio­
nym mu w nocie rządu pol­

skiego z 16 stycznia 1953 r. za­
rzutem szerzenia przez propa­
gandę amerykańską nienawiści 
do Polski i wzywania do wystą­
pień przeciwko rządowi polskie­
mu — rząd Stanów Zjednoczo­
nych w swej nocie raz jeszcze 
powołuje się na historię i wspo 
mina o szkodliwości zamykania 
przed własnym narodem dostępu 
do źródeł prawdy.

Takie twierdzenie ze strony 
rządu, który od szeregu lat w 
sposób systematyczny tępi we 
własnym kraju wszelką swobodę 
myśli, który odmawia wiz wjaz­
dowych i wyjazdowych najznako 
mitszym naukowcom, pisarzom i 
poetom jest co najmniej ryzyko­
wne. Rząd Stanów Zjednoczonych 
zdaje się zapominać, że właśnie 
lego kraj jest widownią średnio­
wiecznego obyczaju publicznego 
oalenia na stosie książek, uzna­
nych za postępowe, a więc nie­
bezpieczne i że zarząd poczt Sta­
nów Zjednoczonych nie dopusz­
cza i konfiskuje wysyłane z Poi 
ski tak niebezpieczne dia Stanów 
Zjednoczonych książki, jak na 
przykład arcydzieło polskiego po­
ety Adama Mickiewicza 
T a d e u s z" ,

amerykańskich dyplomatów i mę znanych ^ w = n i e T ^ ^ ' S
zow stanu po pierwszej wojnie lokrotnie w notach rządu polskie Szef marionetkowego ' radu w 
światowej, zabiegł, zmierzające go ujawnionych danych o istot- Bonn ujawnił niedawno. że ame-

™ C— ,;ei  rzekomej pomo~ rykański sekretarz stanu kupczy
l- ^  °granłcza SÎ  w I polskimi Ziemiami Zachodnimi, 

“ S  u d0- aby zachęcić neohitlerowców dh
«utentycznyen wyjaśnień jednego udziału w organizowanej przez
u r e r  T t anóf?WyVCZ r ka kon;  Stany Zjednoczone tzw. europej- gresu Stanów Zjednoczonych skrej wspólnocie obronnej. Rząd

Stanów Zjednoczonych w swej 
polityce przygotowywania agresji 
przeciwko Polsce, Związkowi Ra­
dzieckiemu i innym krajom obo­
zu socjalizmu i pokoju, stawia w 
pierwszym rzędzie pa miiitaryzra 
niemiecki, jako główną siłę ude­
rzeniową. Wskrzeszanie przez 
rząd Stanów Zjednoczonych im­
perializmu niemieckiego, jak uczą 
doświadczenia historii, zagraża 
nieuchronnie wszystkim sąsiadom 
Niemiec, a w tej liczbie i zachód 
nim.

Naród polski, związany z sąsia­
dującymi z nim krajami niero­
zerwalnymi więzami przyjaźni i 
sojuszu, naród polski, który prze 
stał już być bezbronny i zna war 
tość swej wolności i niepodległo 
ści, należycie ocenia całokształt 
polityki rządu Stanów Zjedno­
czonych, który znalazł potwier­
dzenie w nocie z 9 lutego 1953 r. 
Naród polski nie ma złudzeń co 
do prawdziwych intencji rządu, 
który całym swym postępowa­
niem niezmiennie wykazuje, że 
w swym dążeniu do panowania 
nad światem planuje zamach na. 
niepodległy byt Polski. Nie ma 
też wątpliwości, że tego rodzaju 
polityka musi się zakończyć cał­
kowitym załamaniem i bankruc­
twem.
1 J|Rz:3d polski, odrzucając ar- 
» Wgumentację j bezpodstawne 
twierdzenia, zawarte w nocie rzą 
du Stanów Zjednoczonych z 9 lu­
tego 1953 r., ponownie kategory­
cznie protestuje przeciwko anty- 
polskiej działalności rządu Sta­
nów Zjednoczonych, a w szczegół, 
ności podtrzymuje swój protest 
przeciwko pogwałceniu przez woj 
skowy samolot amerykański w 
dniu 4 listopada 1952 roku pol­
skiego obszaru powietrznego. 
Rząd polski podtrzymuje również 
wyrażone już w nocie swej z 16 
stycznia 1953 roku żądanie nie­
zwłocznego zaprzestania przez 
władze amerykańskie działalno­
ści sabotażowej, szpiegowskiej i 
dywersyjnej, skierowanej prze­
ciwko państwu polskiemu, i o- 
strzega, że tego rodzaju działal­
ność będzie nadal ścigana i kara 
na z całą surowością prawa, zaś 
odpowiedzialność za aranżowanie 

podsycanie takich aktów całym.
„Pan;swym ciężarem spadnie na rzą 

i Stanów Zjednoczonych,
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IDEE KOMUNY ZWYCIĘŻAJĄ.
K omuna Paryska. Rok 1871. 

82 lata temu. Co jest przy­
czyną, że słowa te są nam 

drogie, że droga nam jest pa­
mięć, jak ich nazywał Marks, 
„szturmujących niebiosa“ Komu 
nardów, że dziś, jak co roku, ma 
sy pracujące całego świata myślą 
przenoszą się w te odległe lata, 
gdy na paryskim bruku rozpocze 
ły się 72-dniowe zmagania boha 
terskich Komunardów przeciwko 
przeważającym siłom burżuazji 
francuskiej i jej sprzymierzeń­
ców?

Sprawie Komuny i bohater­
skiej walki Komunardów wiele 
uwagi poświęcili najwybitniejsi 
teoretycy socjalizmu. Widzieli bo 
wiem w dziejach Komuny wyda 
rżenia O nieprzemijającym zna­
czeniu historycznym.

„Paryż robotniczy wraz ze 
swą Komuną będzie wiecznie 
czczony Jako sławą okryty zwia 
stun nowego społeczeństwa“ — 
pisał Karol Marks. „W maso­
wym rewolucyjnym ruchu, eho 
ciąż ruch ten nie osiągną! ce­
lu, widział Marks olbrzymiej 
wagi doświadczenie dziejowe, 
pewien krok naprzód dokona­
ny przez światową rewolucję 
proletariacką, krok praktyczny, 
o wiele ważniejszy, niż setki 
programów , i rozważań“ — 
pisał Lenin. Komuna Paryska 
była pierwszym w historii ludz 
kości rządem klasy robotniczej, 
była, jak pisze towarzysz Sta­
lin, „pierwszą, pełną chwały, 
bohaterską, mimo to jednak nie 
uwieńczoną powodzeniem pró­
bą proletariatu zwrócenia hi­
storii przeciw kapitalizmowi“ 
Lud francuski był głęboko prze 

ciwny awanturniczej wojnie prze 
ciwko Niemcom, rozpętanej przez 
Napoleona III, był przeciwny 
wojnie, której ofiarami z jednej 
jak i z drugiej strony padli nie 
ci, którzy ją rozpętali. Ale gdy 
armie Bismarcka znalazły się u 
wrót stolicy Francji, lud Paryża 
ani chwili nie zawahał się, by 
bronić zagrożonej niepodlegości 
narodowej. Ale bronić Paryża zna 
czyło uzbroić jego klasę robotni­
czą. Tego się burżuazja francu­
ska bała. Wolała skapitulować, 
wolała dopuścić się haniebnej 
zdrady narodowej, niż uzbroić ro 
botników . paryskich.

W odpowiedzi na zdradę lud 
paryski wyległ na ulice swego 
miasta i ujął władzę w swe rę­
ce, a rząd zdrady narodowej,

po wersalskiej stronie barykady 
przebywająca w Paryżu polska a- 
rystokracja z Zamoyskim i Czar 
toryskim na czele.

Burżuazja francuska, korzysta­
jąc z pomocy, jakiej udzielił jej 
Bismarck, utopiła Komunę Pa­
ryską w morzu krwi. Przez ca­
ły tydzień trwało mordowanie 
bezbronnych mężczyzn, kobiet i 
dzieci, a jak pisze jeden ze świad 
ków tych wydarzeń, Lissagaray, 
„krew spływała strumieniami 
przez więzienne rynsztoki... a za­
bitych i dogorywających, ale je­
szcze żywych, ładowano do wo­
zów meblowych“ .

„Cywilizacja i sprawiedli­
wość porządku burżuazyjnego 
występują w swym właściwym, 
złowieszczym świetle — pisał 
Marks w rok po tych wydarze­
niach — gdy niewolnicy tego 
porządku buntują się przeciw 
swym panom. Wówczas cywili­
zacja ta i sprawiedliwość wy­
stępują jako naga dzikość i 
bezprawna zemsta... Zaiste, prze

Komuna, zwiastun nowego spo­
łeczeństwa, upadła, lecz w 46 lat 
później przyszło zwycięstwo, tym 
razem już trwałej, tym ra­
zem już całkowitej dykta­
tury proletariatu —- zwycię­
stwo ludu rosyjskiego, zwycię­
stwo Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, zwycię 
stwo nowej ery socjalizmu.

Wbrew chełpliwym zapewnie­
niom Thiersa, idee Komuny oka 
zały się nieśmiertelne, zwycię­
skie. Komuna Paryska stała się 
niewyczerpanym źródłem doświad 
czeń, które wzbogaciły marksi­
stowsko - leninowską naukę o 
rewolucji i o państwie. Komuna 
wykazała, że klasa robotnicza 
jest jedyną siłą, zdolną przewo­
dzić narodowi, jest jedyną 
siłą broniącą niepodległości 
narodowej, jedyną siłą zdol­
ną stawić czoła najeźdźcy. 
Jednocześnie wydarzenia z dni 
Komuny Paryskiej w całej jaskra 
wości odsłoniły ohydne, zdra­
dzieckie oblicze burżuazji, zaprze

kupant amerykański deptał, bez­
cześcił ziemię Francji, pozwala­
ją na odbudowę hitlerowskiego 
Wehrmachtu, gdyż sądzą, że to 
ich uratuje, że to uratuje wła­
dzę burżuazji.

Przed, 82 laty Thiers wzywał 
na pomoc Bismarcka. Dziś następ 
cy Thiersa korzą się przed Eisen 
howerem i Ridg\vay‘em. Z tą róż 
nicą, że wówczas burżuazja zdra 
dę swą maskowała.

„Dawniej burżuazja — uczy 
towarzysz Stalin — uchodziła 
za głowę narodu, broniła ona 
praw i niepodległości narodu, 
stawiając je „ponad wszystko“'. 
Obecnie ani śladu nie pozosta­
ło po „zasadzie narodowej". O- 
becnie burżuazja sprzedaje za 
dolary prawa i niepodległość 
narodu".
Spadkobiercy Thiersa zrezygno. 

wali z zachowania pozorów i są: 
dziś jawnymi sprzedawczykami,1 
którzy suwerenność narodową w ; 
strzępy porwali, którzy gospodar; 
kc francuską oddali w ręce mo

sławna cywilizacja, dla której | dającej interesy swego kraju, i nopolistów amerykańskich, a ar- 
najważniejszym probiemcm jest, 
jak uprzątnąć stosy ciał ludz­
kich — tych, którzy zostali za pa

swego narodu z chwilą, gdy tyl­
ko czuje się zagrożona w swym

mordowani już po walce
nowanm.
Thiers i Gallifet znaleźli, po

JA R O S Ł A W  D Ą B R O W S K I

Komuna Paryska upadła zdła­
wiona kleszczami armii Bismarc­
ka i armii Thiersa. Upadła, gdyż 
burżuazja była jeszcze silna i kła 
sa robotnicza Francji nie była 
wówczas jeszcze dojrzała do jej 
obalenia, nie posiadała ona re­
wolucyjnej partii marksistow­
skiej, nie potrafiła nawiązać so­
juszu z chłopstwem.

Teraz socjalizm wykończony 
jest na zawsze“ — mówił Thiers 
po zdławieniu Komuny. Kata lu

Z tamtych okien nie widać 
morza. Zasłaniają je łagod 
ne wzgórza, pokryte biały­

mi plamami topniejącego śniegu. 
Ale Gdańsk widać stamtąd jak 
na dłoni. Wysoko strzelają w nie 
bo kontury Starego Miasta. Kilka 
lat temu przypominało ono jesz­
cze olbrzymie cmentarzysko. Uli­
ce, zawalone gruzem, wyglądały 
jak posępne aleje wielkiego ogro­
du śmierci. Ręce polskich mura­
rzy, odbudowują prastare miasto. 
Nadają mu kształty piękniejsze 
niż dawniej...

Człowiek, który stoi przy oknie, 
z czułością spogląda na miasto, 
wrócone życiu. Jest szczupły, nie 
wysoki, ma jasne oczy i 20 lat. 
To przecież i jego ręce, młode,

przerażony rozwojem wypadków, i ¿¡u paryskiego poniósł optymizm, 
wraz z „elitą“ bankiersko -  ob- 
szarniczo -  biskupią czmychnął 
do Wersalu i nie zwlekając ani 
chwili nawiązał rozmowy z Bi­
smarckiem.

18 marca 1871 roku w Pary­
żu na ratuszu i gmachach mini­
sterstw załopotały czerwone sztan 
dary, a w osiem dni później pro 
Marnowana została Komuna, 
pierwsza, aczkolwiek niecałkowi 
ta i nietrwała, dyktatura prole­
tariatu. Żyła tylko 72 dni, lecz 
odegrała olbrzymią rolę history­
czną, wywarła olbrzymi wpływ 
na dalszą walkę klasy robotni­
czej, obudziła w  Europie ruch so 
cjalistyczny, ujawniła siłę wojny 
domowej i mówiąc słowami Le­
nina,

„huk armat paryskich obudził 
pogrążone w głębokim śnie naj 
bardziej zacofane warstwy pr 
letariatu i stał się wszędzie 
bodźcem do wzmożenia rewolu 
cyjnej, socjalistycznej propa­
gandy".
Powstanie Komuny Paryskiej, 

pierwszej w historii rewolucji 
proletariackiej, doprowadziło do 
starcia pomiędzy dwoma antago­
nisty cznymi obozami, na jakie roz 
padało się nie tylko ówczesne 
społeczeństwo francuskie, lecz na 
.iakie rozpadały się wszystkie 
ówczesne społeczeństwa. Po pa­
ryskiej stronie barykady z bro­
nią w ręku' stanęli ochotnicy -~
Rosjanie, Włosi, Szwajcarzy, Bel 
gowie. Stanęli , Polacy — boha­
terski wódz Komuny, gen. Jaro­
sław Dąbrowski, Walery Wró­
blewski i inni. Komuna wysoko 
podniosła sztandar internacjona­
lizmu. „....Była — jak pisał 
Marks — w całym znaczeniu te 
go wyrazu międzynarodowa... Ko 
muna przyłączyła robotników ca 
lego świata do Francji“. Po dru­
giej, po wersalskiej stronie baryka 
dy znalazł się nie tylko krwawy 
oprawca Thiers, znalazła się nie 
tylko burżuazja francuska. Zna­
lazł się również Bismarck, który 
pomógł Thiersowi w zdławieniu 
Komuny, znalazł się car Aleksan 
der II, który zaofiarował swą po 
moc Thiersowi. Znaleźli się pa­
pież Pius IX, miotający gromy 
na Komunardów, rząd USA, któ 
rego ambasador w Paryżu, Wash 
burne, publicznie wygrażał, iż 
„wszyscy należący do Komuny i 
z nią sympatyzujący będą roz­
strzelani“. Znalazła się również

W A L E R Y  W R Ó B L E W SK I

dziś dzień znajdują spadkobier­
ców. Był nim w 1940 r. Rey- 
naud, który wolał poddać Paryż 
hitlerowskim agresorom, wołał 
widzieć na bulwarach Paryża hit 
lerowsbie czołgi, niż karabiny w 
rękach ludu Paryża. Byli nimi 
Petain i Laval, którym strach 
przed ludem Francji kazał bić 
pokłony Hitlerowi, Są dziś nimi 
Bidault i Moch, Schuman i de 
Gaulle, którzy — niezależnie od 
dzielących ich różnic taktycz­
nych — godzą się na to, by o-

mię francuską zamierzają w ra­
mach tzw. armii europejskiej od­
dać pod rozkazy hitlerowskich 
generałów. Tej nędznej garstce 
zdrajców narodu przeciwstawiają 
dziś potężną siłę francuskie ma­
sy pracujące, klasa robotnicza 
Francji i jej przewodniczka Ko­
munistyczna Partia Francji. To 
ona, spadkobierczyni Komunar­
dów, podniosła wyrzucony za bur 
tę sztandar niezawisłości narodo 
wej i suwerenności narodowej.

Lud francuski kontynuuje w 
ten sposób wielkie tradycje bo­
haterskich Komunardów i nie u- 
staje w walce o zwycięstwo nie­
śmiertelnych idei Komuny. Jest 
on silniejszy niż kiedykolwiek, 
gdyż właśnie idee Komuny w po 
staci zwycięskiej idei Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina zamie­
niły się w niezwyciężoną silę 
materialną na Vs kuli ziemskiej. 
Jest on silniejszy niż kiedykol­
wiek, gdyż walczy w zwycięskiej 
epoce Lenina — Stalina, epoce, 
którą zapoczątkowała Wielka Re 
wolucja Październikowa i której 
oblicze kształtuje Wielki

©lbs*#,ymie nakłady d®ieł 
Józefa Stalina w ZSRR
Jak podaje Wszechzwiązkowa I referatu, wydanego w postaci bro 

Izba Wydawnicza, w ZSRR ukaza j szury przekracza 67 milionów eg- 
ło się ponad 9 tys. wydań dzieł zemplarzy w 89 językach. 377 ra-
towarzysza Stalina w 101 języ­
kach; ich łączny nakład wyniósł 
672.058 tys. egzemplarzy.

W masowych nakładach wyda­
no w wielu językach 13 tomów 
dzieł Józefa Stalina. Wielokrotnie
wydawano poszczególne dzieła 

K r a j  | Stalina. 301 wydań doczekała się 
Rad, kroczący pod mądrym kie- i „Historia WKP(b)", która stała 
rownictwem swej stalinowskiej I sią podręczną książką każdego
Par '\ ~  a ^munizmowi czJowieka radzieckiego, 260 wy- I me ma dziś takiej siły, kto- j , , . , „
ra by zdołała powstrzymać ów miaH ..Zagadnienia lemniz-
zwycięski pochód idei, za którą 
przed 82 laty ginęli bohaterscy 
Komuna rdzi.

TADEUSZ GUMOWSKI

mu", przetłumaczone na 55 języ­
ków. Ukazało się ponad 700 wy­
dań referatu Józefa Stalina o pro 
jekcie Konstytucji ZSRR. Nakład;

zy wydawano dzieło „O Wielkiej 
Wojnie Narodowej Związku Ra­
dzieckiego“.

W wielomilionowych nakładach 
ukazały się dzieła Józefa Stalina 
z ostatnich łat: „Marksizm a za­
gadnienia językoznawstwa“ i 
„Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w ZSRR“ Przeszło 60 wydań 
w 44 językach miało historyczne 
przemówienie Towarzysza Stalina 
na XIX Zjeździe Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Łą­
czny nakład broszury wyniósł 
17.891 tys. egzemplarzy. (Wg. 
„Prawdy“, 13 bm.).

D roga  do P a r t ii
czą o lepszą Polskę... Naszą... Ro­
botniczą i chłopską...

Pewnego dnia nadeszła wiado­
mość o aresztowaniu Franczaka. 
Wydali go w ręce wroga miejsco 
wi kułacy. Wkrótce zabrano
również jego matkę, starą Fran- 
czakową. Wieś jeszcze bardziej 
przywarła do okolicznych
wzgórz... Tylko nocami chłopi co 
raz częściej otwierali okna swych 
ubogich, chat i długo wsłuchiwali 
się w daleki pomruk dział...

Aż wreszcie, 17 stycznia 1945

wany dzień. Janek Koliński do­
brze pamięta ten wieczór, mroź­
ny, styczniowy, gdy drogą mię­
dzy chatami Sadowia przemknął 
kłusem pierwszy patrol radziec­
kiej kawalerii.

Po raź pierwszy zobaczył wtedy 
żołnierzy z czerwoną gwiazdą na 
czapkach, którzy nieśli na zachód 
wolność — żołnierzy wielkiej i 
niezwyciężonej armii, której wo­
dzem był Józef Stalin.

Wiosna tego roku przyszła 
wcześniej, niż zwykle... Tak 
przynajmniej zdawało się chło­
pom z Sadowia, gdy dzielili 
wśród najbiedniejszych zieiftię po 
bliskiego majątku. Tak zdawało 
się też i Jankowi Kolińskiemu...

murarskie, uzbrojone w kielnię i j1'0*11“ nadszedł od dawna oczeki- 
młot, wznoszą gmachy nowego T ’ ’
Gdańska.

Zetempowiec Jan Koliński, 
przodujący murarz odcinka bu* 
dowlanego nr 1 przy ul. Kartu- 
skiej, przezywa dziś niezwykły 
dzień...

*  * *

JaneK Koliński miał zaledwie 
sześć lat, gdy przyszedł pamiętny 
wrzesień i gdy zobaczył mundur 
hitlerowskiego żołdaka. Nie pa­
mięta łat przedwojennych. Zna 
je tylko z opowiadań matki, ubor 
giej wyrobnicy wiejskiej z pod­
krakowskiej wsi Sadowię. Marne 
było życie rodziny Kolińskich w 
Polsce Mościckich i Rydzów. Nie 
raz spadały policyjne pałki na 
plecy najbiedniejszych chłopów.

Aż we wrześniu zaczęły spadać 
bomby... (

Wieś Sadowię, gdzie po śmier­
ci ojca, którego zabrała wojna, 
mieszkała rodzina Kolińskich, 
składała się z kilkunastu pobie­
lanych chat, rozrzuconych wśród 
łagodnych wzgórz krakowskiej 
ziemi. Cicha to była wioska i 
biedna. Ale i takich wiosek nie 
omijał okupant-

Brat matki, Stanisław Fran­
czak, pierwszy odkopał _ karabin 
i poszedł w las. Za nim poszli 
inni. Z ciekawością przyglądał 
się im nieraz mały Janek Koliń­
ski, gdy w ciemne, bezgwiezdne 
noce zbierali się w ich chacie.
Patrzył na ich twarde ręce, moc 
no ściskające rękojeść broni, na 
ich skupione; poważne twarze.

— Patrz, — mówiła nieraz mat 
tka •— oni bronią ojczyzny. Wał-

Krakowem, skierowany został na 
własną prośbę do Państwowego 
Ośrodka Szkolenia Zrwodowego 
w Gdańsku na wydział murarski. 
Będzie murarzem. Będzie budo­
wał nowe domy. Domy potrzebne 
są Polsce...

Szkołę skończył jako jeden z 
najlepszych. 21 lipca 1951 roku 
zetempowiec Jan Koliński po raz 
pierwszy w życiu stanął na rusz 
towaniu jako samodzielny mu­
rarz... *

Szybko pracowały ręce młode­
go budowniczego i jego zetem- 
powskiej brygady im. Feliksa 
Dzierżyńskiego. Nazwiska Bytry- 
cha, 1’ołasia, Iwanowa i Koliń­
skiego znane były dobrze gdań­
skim murarzom. W ramach zo- 

Jbowiązań przedzlotowych bryga­
da uzyskała doskonały wynik 
250 proc. normy.

Dumni byli młodzi murarze, 
gdy przypadł im w udziale zasz­
czyt reprezentowania młodzieży 
gdańskiej na Zlocie Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej w Warszawie. 
Nigdy nie zapomni chwil spędzo 
nych w stolicy murarz Jan Ko­
liński. Widział przecież Pierwsze 
go Obywatela Polski Ludowej, 
Wiernego ucznia Stalina — Bole

nie, że nie będzie szczędził wysił 
ków i trudu, aby jak najlepiej i 
jak najwierniej służyć Polsce ro 
botników i chłopów...

Z nowym zapałem zabrał się

Długo wpatrywał się w n ie d u ży !sława Bieruta^ Składał ślubowa- 
portret, który czyjeś troskliwe 
ręce umieściły na ścianie miej­
scowej szkoły i ozdobiły zielony- 
mi gałązkami pachnącego jałow­
ca. Z portretu spoglądały mądre 
oczy człowieka, któremu miesz­
kańcy Sadowia i wielu tysięcy 
polskich miast i wiosek ~  za­
wdzięczali Wyzwolenie i możność 
budowania nowego, lepszego ju­
tra.

— To Stalin — mówiła matka.
—1 Jemu zawdzięczamy życie.
Bądź zawsze wierny Jego wska­
zaniom. Kochaj Go jak ojca...

• • *

toniarze i transportowcy, inżynie 
rowie i technicy... Przybyli tu na 
otwarte zebranie partyjne prosto 
od pracy, w roboczych bluzach, 
w ciepłych, watowanych kurt­
kach. A przed nimi, na ścianie: 
spowity w czerwień i czerń —- 
portret najdroższego człowieka, 
któremu przyszli złożyć ostatni 
hołd, nieugiętego bojownika o po 
kój i szczęście wszystkich ludzi 
pracy na całym świecie, genial­
nego Wodza i Nauczyciela — To­
warzysza Józefa Stalina.

Twarze poważne, skupione, 
zwrócone na nieduże podium dla 
mówców... Stamtąd najlepsi z 
nich mówili o zobowiązaniach 
produkcyjnych, którymi wyrażali 
swe głębokie przywiązanie do 
nieśmiertelnych nauk Józefa 
Stalina i niezłomną wolę przeku 
cia Jego wskazań w czyn.

Na mównicy staje szczupły, 
młody człowiek. Nie wszyscy wie 
dzą, że jest to Jan Koliński, przo 
dujący murarz odcinka nr 1. W 
głęboką ciszę sali padają jego 
mocne słowa:

— Proszę o przyjęcie mnie w 
szeregi kandydatów naszej wiel­
kiej, zwycięskiej partii...

I Jan Koliński zaczyna mówić 
o sobie. Coraz mocniej zapadają 
jego proste słowa w serca zebra­
nych towarzyszy... Mówi o głębo 
kim wstrząsie, jakiego doznał na 
wieść o zgonL najdroższego czło­
wieka, z którego imieniem na 
zawsze związana jest wolność na

do pracy po powrocie ze Zlotu.i szego narodu. To Stalin wyrwał
Rozumiał, że jego praca to wal­
ka o szczęśliwą przyszłość ojczyz 
ny, o zwycięstwo socjalizmu, o 
pokój. Budował przecież osiedle 
stoczniowców, nowy Gdańsk — 
morską stolicę Polski.

2 marca br. na ogólnym zebra­
niu organizacji zetempowskiej od 
cipka budowlanego nr 1 — Jan 
Koliński wybrany został jedno­
myślnie na przewodniczącego koi­
ła ZMP.

Minęły cztery łata... Janek 
zmężniał, spoważniał... Pewnego 
dnia widzimy go na ruchliwym 
peronie gdańskiego dworca. Ma 
na sobie zielony mundur SP, 
jest uśmiechnięty i szczęśliwy, j niu, nieruchomo siedzą robotnicy 
Po roku pracy w Brzesku, pod‘ Zetbeemu — murarze i cieśle, be

Na sali panuje cisza... W milczę

jego rodzinną wieś z wiekowego 
zacofania i nędzy, to Stalin wska 
zał mu drogę nowego, lepszego 
życia...

I mówiąc te słowa — Koliński 
przypomina całe swoje dzieciń 
stwo, wojnę i wuja Franczaka, 
aresztowanie, twardą walkę o 
byt..< I wtedy jak żywy staje mu 
przed oczyma nieduży portret, o- 
zdobiony gałązkami zielonego ja­
łowca... „To Stalin... Jemu zaw­
dzięczamy życie... Kochaj Go jak 
ojca...“ Dobrze zapamiętał słowa 
matki. Sensem i celem jego mło­
dego życia stało się realizowanie 
wskazań Towarzysza Stalina, W

jego codziennej pracy przyświe­
cał mu wspaniały, stalinowski 
program pokojowego jjudownic- 
twa. Każdą cegłą, z której pow­
stawały mury gdańskich kamie­
nie, dokumentował swą wolę u- 
trzymania i utrwalenia pokoju, 
którego Chorążym był Józef 
Stalin.

Wieść o śmierci genialnego Wo 
dza i Nauczyciela mas pracują­
cych wstrząsnęła nim do głębi, 
ale nie osłabiła woli walki o lep 
sze jutro — o socjalizm. Z całą 
jasnością odczuł murarz Koliń­
ski, że właśnie teraz, gdy odszedł 
Wódz, na klasę robotniczą, na 
każdego świadomego człowieka 
pracy, spada tym większy obowią 
zek nieustępliwej walki o wciela 
nie w życie Jego nieśmiertelnych 
idei, współodpowiedzialność za 
ugruntowanie i rozwijanie Jego 
epokowego dzieła. Zrozumiał też 
Koliński, że w szeregach Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
przodującego oddziału bojowni­
ków o Polskę socjalistyczną, le­
piej niż dotąd będzie mógł słu­
żyć ludowej Ojczyźnie, lepiej 
spełniać swe zadania w myśl 
wskazań Wielkiego Stalina.

Serdecznie patrzą na młodego 
mówcę starzy brygadziści .mu­
rarscy, przodownicy pracy — 
Furmanek, Gagiś, Roszkowski. 
Z uwagą wsłuchują się w słowa 
Jana Kolińskiego ludzie z przo­
dujących brygad betoniarza Sta­
ła i cieśli Kurnatowskiego. To 
ich ręce odbudowują z pietyz­
mem zabytkowe kamieniczki Sta 
rego Miasta, to oni wznoszą no­
woczesne osiedla mieszkaniowe, 
piękne gmachy nowego Gdańska. 
To oni pierwsi rzucili płomienny 
apel do załóg budowlanych w ca 
łym kraju o podjęcie zdecydowa­
nej walki z marnotrawstwem ma 
teriałów na budowach...

W skupieniu opuszczają salę 
świetlicy budowniczowie socjali­
stycznego Gdańska. Wychodzą 
silniejsi niż dotąd, bardziej zwar­
ci, pewniejsi swego zwycięstwa... 
Wraz z nimi wychodzi i Jan Ko­
liński. Czuje, że w życiu jego 
dokonała się poważna zmiana. 
Wkroczył na drogę, która prov. a 
dzić go będzie prosto do celu, 
drogę, którą wskazał mu Józef 
Stalin.

FRANCISZEK W ALICKI
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POWIEŚĆ 0  STOCZNI GDAŃSKIEJ
Powieść 'Andrzeja Brauna „Le 

wanty" wzbudziła wielkie zain­
teresowanie wśród szerokich 
kręgów czytelników na Wybrze 
żu.' W Stoczni Gdańskiej, któ­
rej załoga jest „zbiorowym bo­
haterem" powieści odbędzie się 
wkrótce dyskusja na temat 
książki.

Poniżej zamieszczamy recen­
zję powieści Brauna pióra K. 
Matuszewskiego.
„Lewanty" Andrzeja Brauna 

są — od czasu ukazania się 
„Węgla" Scibora -  Rylskiego — 
najambitniejszą próbą podjęcia 
tematyki budownictwa socjali­
stycznego w naszej literaturze. 
Podstawowym walorem książki 
Brauna jest dobór typowych kon 
fliktów, ciekawych postaci i za­
wiązanie żywego wątku akcji.

Naczelnym konfliktem powieś­
ci jest walka o nowe metody pro­
dukcji, o podniesienie wydajnoś­
ci pracy, o podwyższenie norm, o 
długofalowe współzawodnictwo w 
Stoczni Gdańskiej. Jeden z robot­
ników, bystry i inteligentny Mi­
chał Markowski wprowadza sze­
reg pomysłów racjonalizatorskich, 
usprawniających montaż statków 
transportowych, przeznaczonych 
do handlu z Bliskim Wschodem 
zwanych „Lewantamt". Nowe me 
tedy są niepopularne przede 
wszystkim dlatego, że większość 
robotników początkowo nie rozu­
mie ich znaczenia. Konflikt za­
ostrza fakt, że inicjator nowych 
metod Markowski i jego przyja­
ciel Teofil Leon mają opinię pi­
jaków i bumelantów.

Markowskiego, starego partyj­
niaka o dużych zasługach w la­
tach walki z okupantem załama­
ło przejściowo złe pożycie z żoną 
oraz zmienione-po wojnie warun­
ki życiowe i względny dobrobyt 
w pierwszych latach Polski Lu­
dowej. Zaczął pić, opuszczać pra­
cę, nie okazał się dostatecznie 
czujny wobec współtowarzyszy 
pracy, rozluźnił -więź z partią. Syl 
wetka jego zarysowana jest wy­
raziście. Jest to — jak zaznaczy­
liśmy — człowiek o żywej inteli­
gencji, ale trudny w stosunkach 
z ludźmi, ambitny, ale nieco za­
rozumiały, brutalny, uparty i pe­
łen goryczy, której nie poskąpiło 
mu życie. Przesłuchanie w urzę­
dzie bezpieczeństwa, związane z 
aresztowaniem jego towarzyszy z 
oddziału remontowego za szmu- 
giel, jest dla niego dużym prze­
życiem. Oddziaływa na jego am­
bicję. Przeniesiony w nowe wa­
runki pracy — staje się inicjato­
rem metod racjonalizatorskich, z 
początku wyłącznie ze względów 
ambicjonalnych, później rośnie w 
nim coraz bardziej świadomość 
zasadniczego celu walki — pod­
niesienia produkcji, pociągnięcia 
innych za sobą.

Stosunek większości robotni­
ków do Markowskiego jest przez 
cały czas jego walki nieufny lub 
wręcz wrogi. Przyczynia się do 
tego z jednej strony zła praca 
podstawowej organizacji partyj­
nej na oddziale, której sekretarz 
okazuje się cportunistą 1 ukry­
tym wrogiem. Z drugiej strony 
winien jest temu sam Markowski, 
który przez długi czas boczy się 
na partię i nie szuka w niej po­
mocy nawet wtedy, kiedy usiłuje 
go do tego skłonić sekretarz Ko­
mitetu Partyjnego stoczni — 
tow. Mokry.

Jego wysiłki spotykają się z 
pełnym zrozumieniem tylko 
wśród kilku najbardziej wyrobio­
nych towarzyszy. Należy do nich 
— prócz przeciążonego pracą 
Mokrego — przede wszystkim 
„dziadek" Kaczor, wyjątkowo 
pięknie zarysowana przez Brauna 
postać starego robotnika partyj­
nego, który okazuje pomoc Mar­
kowskiemu w chwilach najcięż­
szych. Poza tym pomaga mu czyn 
nie w pracy, również wzrusza­
jący nas swoim zapałem i ofiar­
nością, Antek Śliwka, człowiek, 
który osiem godzin dziennie spę­
dza w pociągu, dojeżdżając na 
stocznię z dalekiego Pelplina i 
nie opuszczając mimo to ani jed­
nego dnia pracy. Stanowi on 
pierwszą i główną podporę racjo 
nalizatorskiej piątki Markowskie 
go.

Ideowa przemiana Markowskie 
go pokazana została przez Brauna 
w sposób bardzo przekonywają­
cy. Widzimy tego człowieka, czu­
jemy go, rozumiemy jego troski, 
trawimy jego gorycz Słabiej na­
kreślone zostały źródła i przy­
czyny jego życiowego załamania. 
Te przyjąć musimy trochę na wia 
rę. Przemiana Markowskiego wią 
że się ze zwycięstwem sprawy, o 
którą walczył: jego metody pracy 
zostają powszechnie przyjęte, po-

Ryszard Matuszewski

ciągają za sobą całą załogę stocz­
ni. Jego sprawy osobiste pozosta­
ją nie rozwiązane.

Inną drogę zakreślił Braun lo­
som drugiego bohatera — Teofi­
la Leona. Demoralizacja Leona 
jest o wiele dalej posunięta, ani­
żeli to ma miejsce z Markow­
skim. Ścierają się w nim: zawa­
diacka fantazja obieżyświata, któ 
rego zapał ..rewolucyjny“ natra­
fia na podatny grunt w pierw­
szym okresie konstytuowania się 
władzy ludowej na terenach 
Ziem Odzyskanych oraz wyraźnie 
słaba wola. '

Na charakterystyce Leona i 
związanych z nim wydarzeniach 
ciąży jednak poważna skaza, któ 
rej można było uniknąć. Sa nią 
przejaskrawienia naturalistyczne. 
Odnosi się wrażenie, że Braun, | 
który czuł odrobinę sympatii dla 
tej nieokiełznanej postaci, bał się 
uczynić ją przypadkiem zbyt po­
ciągającą i dlatego, jak gdyby 
przez przekorę, obnażył w sposób 
brutalnie naturalistyczny jej 
zgniliznę, co można było bez tru­
du osiągnąć mniej rażącymi środ­
kami.

Markowski i Leon wysuwają 
się na czoło postaci pokazanych 
przez Brauna. Prócz wyżej wy­
mienionych występują liczne, do­
brze zarysowane sylwetki robot­
ników -  stoczniowców', którzy 
początkowo przeciwstawiają się 
nowatorskim metodom Markow­
skiego.

Można by spytać czy istotnie 
przypisywanie tak dalece twór­
czej i pionierskiej roli jednostce 
poprzednio wykolejonej jaką jest 
Markowski i uczynienie zeń po­
staci centralnej w walce o nowTe 
metody pracy, w pewnym sensie 
na niekorzyść bohaterów w całej 
pełni pozytywnych, jak Kaczor 
czy Śliwka, nie dezorientuje czy­
telnika? Czy nie budzi zastrze­
żeń jako zjawisko nie dość typo­
we, względnie zastrzeżeń moral­
nych? Czy słusznie pokazał nam

Świetne, pełne życia są różne 
opisy sytuacyjne, doskonałe są 
niektóre charakterystyki. Więk­
szość dialogów ma charakter ży­
wy i naturalny.

, . , Nie ulega wątpliwości, żeautor, ze główne zwycięstwo mo- Braun w powieścl swojej _  nie_
zależnie od wszelkich w niej usteralne odnosi tu człowiek, który 

nie umiał go odnieść w życiu oso 
bistym? Czy pogłębia to naszą 
dla niego sympatię, czy obniża? 
Otóż wydaje mi się, że pogłębia­
łoby, gdyby ów problem osobisty 
w życiu Markowskiego pokazany 
był wnikliwiej.

Problem bohatera pozytywnego 
jest w książce Brauna jakby nie 
wykończony, ale zarysowany cie­
kawie i ambitnie. Nie rozwiązuje 
go oczywiście w pełni szereg 
wspomnianych wyżej i na ogół 
dobrze zarysowanych postaci epi­
zodycznych. "Rozwiązany jest on 
jednak niewątpliwie w innej szer 
szej płaszczyźnie, w płaszczyźnie 
klimatu całej książki, w której 
na zbiorowego bohatera wyrasta 
zwycięski kolektyw robotniczy. 
Mało mamy jeszcze powieści, w 
których autorowi udałoby się tak 
doskonale uchwycić atmosferę 
pracy, wysiłku, ambicji jednost 
kowej i zbiorowej;. mało mamy 
jeszcze powieści, w których by 
sceny pracy — mimo iż czasem 
przeciążone balastem opisów tech 
nicznych (przydałby się słowni­
czek) — były równie silnie spo­
jone z przebiegiem akcji, równie 
angażowały uwagę czytelnika. Go 
towi jesteśmy darować za to 
Braunowi wszystkie „staple", 
„wręgi“ i „heftowania“ , ponieważ 
widzimy całość, mamy przed oczy 
ma pełny obraz życia stoczni- i jej 
ludzi.

Niesposób wymienić tu wszyst­
kie sceny na stoczni i poza nią, 
które zostały zarysowane przez 
Brauna z dużą plastyką i złożyły 
się na całość tego obrazu, jak do­
skonałe opisy pracy, jak żywo i 
nieschematyeznie pokazane — ze­
brania, np. opis zebrania organi­
zacji partyjnej Sprawa, która 
się tam rozstrzyga, jest podbudo­
wana całą akcją powieści, a każ­
dy głos, który tam pada, posuwa 
tę akcję naprzód, jest jakimś przy 
czynkiem do przemian, które do­
konują się w bohaterach.

rek czy błędów — wykazał, iż 
ma prawdziwy nerw powieściopi- 
sarza.

Oczywiście, nie wszystkie sce­
ny i nie wszystkie postacie wypa­
dły równie przekonywająco. 
Słabsze jest na ogół środowisko 
młodzieży robotniczej, a problem 
kolektywu młodzieżowego rozwią 
zany stanowczo za łatwo. Wyraź 
nie szkicowy i przez to — mimo 
dużej obrazowości — często mało 
przekonywający jest obraz środo 
wiska inteligencko -  inżynierskie

Klesza wojna
apież, nie król, jest protekto 
rem kościoła warmińskiego 
— zawodził histerycznym głoP<
rem kościoła warmińskiego!

sem Mikołaj Tungen, książę bi­
skup warmiński, broniący na sej­
mie piotrkowskim w 1479 r. praw 
swego „udzielnego“ państwa. — 
To cesarz Karol IV, panujący mi 
!ościwie Niemcom i Świętemu Im 
periurn Rzymskiemu, nadał nam 
ziemie wokół Lidzbarku, Olszty­
na i Fromborka! Sam papież po­
twierdził to nadanie, a teraz chce 
cie przyłączyć Warmię do Polski!

Nie pomogły jednak biskupie 
zawodzenia ani kręte zabiegi ka­
pituły warmińskiej na terenie pa 
pieskiej kurii. Na nic zdała się 
zmowa Krzyżaków z cesarzem i 
innymi wrogami Polski, Warmia 
wróciła do Polski.

Niejednokrotnie to biskupie 
księstwo warmińskie usiłowało 

uniezależnić się od politycznego
go. Nie bardzo udała się też | ^ ief ^ hn.iciwa_Polski, wygrywa-
Braunowi większość postaci ko- ......~
biecych. Wyjątek stanowią Jan­
ka Melaniuk, która, zwłaszcza w 
końcowych scenach powieści, jest 
zdecydowanie wzruszająca oyaz 
epizodyczna postać Sabinki, se­
kretarki tow. Mokrego. Pozosta­
ło postaci kobiece są widziane ja­
koś bardzo niekorzystnie i często 
wyłącznie przez pryzmat ich sto­
sunku do mężczyzny. Jest to, jak 
na powieść z lat budowy socja­
lizmu, w kraju, gdzie kobiety ma 
ją piękną iiPrtę w walce o wyzwo 
lenie narodowe i społeczne, 
krzywdzące.

Dużym osiągnięciem Brauna 
jest umiejętność pokazania, że 
walka z wrogiem klasowym — 
to nie epizod zakończony pomyśl­
nym happy-endem, ale sprawa 
długotrwała i niezamknięta. Za­
kończenie książki — podobnie jak 
w „Zoranym ugorze" Szołochowa 
— mobilizuje nas do dalszej czuj 
tiości.

Jeśli są w powieści Brauna błę­
dy, które płyną z pośpiechu, czy 
też z nadmiaru poruszanych i 
często nierozwiniętych proble­
mów, to -zdecydowanie przerasta 
je i rekompensuje szeroki i od­
ważny obraz życia, który autor 
zdołał uchwycić, ideowa pasja, 
jaką zdołał utwór swój przepoić, 
czyniąc zeń cenne i skuteczne na 
rzędzie w walce, którą toczymy.

jąc przeciwko niei to partykuła 
ryzm pruski, to Zakon Krzyżo­
wy, to cesarza, to Rzym. Było tak 
po śmierci Łukasza Waczenrode, 
wuja Mikołaja Kopernika i jego 
protektora, wielkiego przyjaciela 
Polski. Po śmierci Waczenrodego 
wichrzycielska kapituła warmiń­
ska, w tajemnicy przed królem, 
powołała na stolec biskupi Fabia 
na Luzjańskiego.

Otrzymawszy o tym wiadomość 
oburzył się wielce król Zygmunt 
jako że nie chciał mieć państwa 
w państwie i uważał za rzecz wy 
soce szkodliwą, ażeby obcy, tj. 
Watykan, czy wykonujący jego 
rozkazy episkopat — wtrącali mu 
się do rządów. Toteż w odpowie­
dzi na wybór Luzjańskiego pisze 
z Krakowa do Rzymu: „Rzeczą 
jest słuszną, aby biskupa nie wol 
no było wybierać bez naszej woli, 
ponieważ My jesteśmy tego koś­
cioła opiekunem, i patronem". Ka 
pituła warmińska odpowiedziała 
na zażalenie królewskie memo­
riałem. w którym znów powołała 
się na nadania papieskie i cesar­
skie: „Warmia stanowi rułasność i 
patronat Stolicy Apostolskiej, bi­
skup zaś posiada jedną i drugą 
jurysdykcję tak w sprmoach do­
czesnych jak duchowych" — upie 
rają 'się kanonicy,

miński, Fabian, nawiązuje koń-- 
takty z Albrechtem, który upojo­
ny początkowymi sukcesami wzy 
wa biskupa i mieszczan warmiń­
skich do... poddania się Zakono­
wi. Przerażeni niespodziewanym 
obrotem rzeczy kanonicy opusz­
czają wraz z biskupem Warmię i 
chronią się po innych kuriach 
biskupich w Gdańsku i Toruniu, 
zestawiając kraj na pastwę wro­
ga. Albrecht Hohenzollern — 
Wielki Mistrz Zakonu Niemieckie 
go Najświętszej Marii Panny — 
jak brzmiał jego oficjalny tytuł 
— ogniem i mieczem pustoszy nie 
szczęsną Warmię. Jedno po dru­
gim miasto ulega przemocy Krzy 
żaków. Płoną wsie, ludność rzuca 
dobytek i ucieka w niedostępne 
moczary. Szlachta zaś pierzcha za 
miast bronić swojego kraju, po­
zostaje w nim tylko lud warmiń­
ski i garstka obrońców pod do­
wództwem Mikołaja Kopet lika.

Mianowany jeszcze poprzednio 
administratorem dóbr kapitul­
nych z siedzibą w Olsztynie, Kp- 
pernik zarządzał wszystkimi zam­
kami i miastami Warmii. Do obo­
wiązków jego należało nie tylko 
zarządzać dobrami, ale również 
lokować osadników na opuszczo­
nych ziemiach, d-bać o poddanych 
kapituły, obwieszczać im uchwały 
sejmu warmińskiego oraz zaopa­
trywać zamki przygotowując je 
do obrony.

Kluczową pozycję w szeregu ob 
ronnych zamków warmińskich 
zajmował Olsztyn. Był on najbar­
dziej warowny w całej Warmii. 
Składał się z dwóch skrzydeł, po­
łudniowego i północnego, połączo 
nych od wschodu i zachodu potęż 
nym murem dziewięeiostopowej 
grubości. Skrzydła zamku tworzy 
ły wraz z murami zamknięty 
czworobok, broniony rzeką Łyną, 
fosą i galeriami. Pod okapem spa 
dzistych dachów ciągnął się kry­
ty drewniany ganek, z którego 
można było razić pociskami ata­
kujących wrogów. Centralnym 
punktem obronnym zamku była 
okrągła baszta w południowo-za­
chodnim narożniku.

Kopernik zaopatrzył śpiżarnie 
zamkowe, podniósł wysokość mu­
rów i sprowadził na zamek bom-

chodzi do wojny pomiędzy Zako­
nem a Polską. Nowy biskup war

„Świerszcz za kominem" na scenie gdyńskiej
„Świerszcz za kominem“ K. Dickensa — sztuka w 3 aktach. 
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Całe szczęście małżeństwa Pee 
rybingle nie jest — jakby się 
mogło wydawać — Osią opo­

wiadania Karola Dickensa. Nie 
jest nią świerszcz, cykający za ko 
minem, imbryk, mruczący na og­
niu, nie jest ciepła izba, pies Bok 
ser, uśmiech Kropeczki, holender 
ski zegar na ścianie. Nie, cała ta 
rekwizytornia mieszczańskiego 
szczęścia, cały ów cichy światek 
woźnicy Johna nie ostoi się przed 
logiką wydarzeń, przed brutal­
nym działaniem ustroju. Kapita­
lizm — twórczy w tamtych cza­
sach i Zwycięski — potrafi'nie- 
tylko zmienić oblicze starej, zie­
lonej Anglii, zamki parów prze­
kształcić w dymiące fabryki Man 
chesteru, a ręce człowieka zastą­
pić stalowym ramieniem maszy­
ny, ale potrafi także w idyllicz­
ny obrazek miłości dwojga ludzi 
wnieść zgrzyt fałszu, zedrzeć z ro 
dżiny mit świętości, zastąpić uczu 
cie pieniądzem, serce handlowym 
interesem. Mówi przecież Tackle 
ton, herold władczego kapitaliz­
mu, chciwy okrutnik i wyzyski­
wacz: „Przyszedł mi kaprys i po­
stanowiłem ożenić się z młodą, 
ładną kobietą. Stać mnie na taki 
kaprys, więc sobie nań pozwolę". 
Tackletona już „stać jest“ na mi 
łość, potrafi ją sobie kupić. 
Gdzież się podziały ideały starej, 
eudalnej Anglii?

Ale sam Tackleton nie odkryje 
machiny ustroju, jest tylko przed 
stawicieiem klasy wyzyskiwaczy. 
Obok niego wprowadza Dickens 
w tok akcji biednego chałupnika, 
Kaleba Plummera, który jmusi w 
walącej się norze cały dzień pra­
cować dla swego pryncypała, fa­
brykując dla nabicia jego kabzy 

na jego rozkaz potwornie brzyd 
kie lalki. Kaleb, ojciec 
ślepej Berty, chce przynajmniej 
córce oszczędzić rozczarowań swe 
go wieku, ocalić ją przed upoka­
rzającym uczuciem nędzy. Kła­
mie więc przed nią, oszukuje ją. 
Stwarza jej miraż pięknego świa 
ta, wolnego od trosk, pełnego do­
brych ludzi. Ucieczką jest mu 
bajkowy świat córki, tak jak dla 
Johna Peerybingle ucieczką od 
rzeczywistości jest mały świat je 
go domu. Na razie Tackleton zja­
wią się tam jak zwiastun nie­

szczęścia; jutro przybędzie, jako 
zwiastun upadku i nędzy, a od­
ruchy własnej godności wolnego 
rzemieślnika, Johna, zmienią się 
w uległość, skoro i John i jego 
koń i jego dom staną się pastwą 
kapitalistycznego rekina — kon­
kurencji.

K arol Dickens był bardem 
świetności Anglii. Życie nie 

oszczędziło mu rozczarowań, dro­
ga do kariery pisarskiej wiodła' 
go przez fabryki dla nieletnich, 
kancelarie adwokackie, redakcje 
pism. Jeżeli „Klub Pickwicka" 
jest tej starej Anglii pożegnaniem, 
dalsze jego powieści, a nade 
wszystko podróż do Ameryki po 
zwalają mu coraz ostrzej dostrze 
gać blaski i nędze nowego ustro­
ju, siłę i groźbę nowej, rosnącej 
klasy. Lata owe, to lata triumfu 
burżuazji, która zyskawszy wia 
dzę nad kieszenią obywatela wy­
spy, sięga po władzę państwową. 
W „Opowieściach wigilijnych", w 
skład których wchodzi i 
„Świerszcz", daje już Dickens w 
konflikcie Tackleton —, Kaleb za 
rys konfliktu epoki. W ostatnim 
dziele Dickensa „Nasz wspólny 
przyjaciel" konflikt ten zaryso­
wuje się jeszcze wyraźniej; są to 
przecież lata, gdy „upiór komuniz 
mu" straszy już królów, papieży
i policjantów.

Ale nie byłby Dickens sobą, 
gdyby nie pozostał do schyłku 
swoich dni wierny ideałom mło­
dości, pełen ufności w przyrodzo­
ną dobroć i szlachetność człowie 
ka. Ten optymizm ma w sobie 
coś wzruszającego. „Jest coś głę­
boko moralnego w optymistycz­
nych zakończeniach wszystkich 
powieści Dickensa. Jest coś wiel­
kiego w niezachwianym niczym 
zaufaniu do świata i natury ludz 
kiej“ — pisze Jan Kott. Szlachet­
ny humanitaryzm Dickensa pod­
nosi walor etyczny jego dzieł, ka 
że czcić pisarza, ale stanowi źród 
ło wielu jego omyłek i rozezaro- : 
wań.

Dickens w „Świerszczu“ wie­
rzy w moralne uzdrowienie przed 
siębiorców i bankierów na skutek 
dobroczynnego oddziaływania na 
nich drobnomieszczańskiego sty­
lu życia. Cóż czyni pokraczny i

wstrętny Tackleton, człowiek, 
który rozdeptuje ideał drobnomie 
szczańskiego życia, świerszcze za 
kominem? „Pan i pańska żona — 
mówi on do Johna Peerybingle 
—• macie w sobie coś takiego, że 
w waszym towarzystwie wszyst­
ko smakuje znacznie lepiej“. „Sty 
kanie się z takim człowiekiem 
jak pan mówi w innym miej­
scu — działa na mnie niby bal­
sam kojący“. I oto Tackleton roz 
daje w epilogu zabawki i uśmie 
chy, sam oszukany przestaje o- 
szukiwać innych, puszcza się na­
wet w tany, jako dobroduszny 
staruszek.

Znamy ten „balsam“, to czy­
nienie z drobnomieszczaństwa le 
karza społecznych niedomagań. 
Historia ruchu Robotniczego daje 
nam wiele podobnych przykła­
dów i prób, które zawsze kończy 
ly się bolesnym rozczarowaniem. 
Drobnomieszczaństwo było — mi 
mo swojej nienawiści do wielkie­
go kapitału — związana z nim 
tysięcznymi więzami. W efekcie 
musiał pan Peerybingle albo do­
róść do poziomu pana Tackletona 
albo, co było bardziej prawdopo­
dobne, stoczyć się do nędzy i po­
zycji Kaleba.

Jest rzeczą słuszną i pożytecz­
ną odczytywać Dickensa od 

nowa, czynić świerszcza za korni 
nem przebrzmiałym rekwizytem 
i wysuwać na pierwszy plan kon 
flikt klasowy. Teatr „Wybrzeże* 1 
w Gdyni poszedł po tej linii in- 
terpretatorskiej, a nawet ją prze 
kroczył. Przeróbka sceniczna po 
wieści Dickensa, dokonana przez 
Hugona Morycińskiego, wyrugo­
wała niemal zupełnie moralne sal 
to mortale starego wyzyskiwacza, 
Tackletona, jego gest pojednania 
przyjęty jest na gdyńskiej sce­
nie lodowatym milczeniem zebra 
nych, za wyjątkiem wybuchu ra 
dości najbliższej mu duchowo, 
podupadłej finansowo pani Fil- 
ding. Tackleton odchodzi do swe­
go pustego domu bez świerszcza 
i żony, a w zabawie zastępuje go, 
gwałcąc wszelkie konwenanse, je 
go służ"cy. Tutaj trawestacja po- 
sunęia się już za daleko.

W przeróbce scenicznej, ukaza 
nej na scenie gdyńskiej, blady i 
niewydarzony jako postać scenicz 
na był Edward Plummer, cudow­
nie odzyskany syn Kaleba, który 
z zucha-marynarza przeobraża 
się w bezdusznego bawjdamka. 
Nie znalazła także swojej roli 
May Filding. Reżyseria Moryciń­
skiego, idąca po słusznej ideolo­

gicznie linii, mogła jeszcze bar­
dziej zaakcentować pewne odru­
chy buntu, rodzące się u Kaleba, 
tym bardziej, że jest to już prze­
cież w Anglii epoka czartystów i 
że autor sam daje pewne wska­
zówki w tekście.

Z obsady aktorskiej na czoło 
wysuwa się Jerzy Śliwa, jako od 
twórca roli Johna Peerybingle, 
postać najbardziej diclcensowska, 
i Iga Mayr, jako ślepa Berta 
Plummer. Kiedy pierwszy wzru­
sza swoją Rubaszną miłością, gię 
bią i szlachetnością iście dicken- 
sowskich uczuć, druga daje syl­
wetkę dziewczyny, przeżywającej 
plastycznie upadek swojego świa 
ta marzeń i odkrywającej świat 
realny, w którym musi odnaleźć 
swoje miejsce; jest w jej grze 
duża skala wzruszeń, od rozpaczy 
do pogody, do szlachetnego szczę 
ścia kaleki.

Renata Kułakowska wiernie od 
tworzyła wdzięczną rolę Mary 
Peerybingle, owej maleńkiej Dot, 
Kropeczki, świerszcza domowego: 
była ruchliwa, wdzięczna, szcze­
ra w swej radości i smutku. Traf 
ną, komiczną sylwetkę stworzyła 
Magdalena Grodyńska jako Tilly. 
Józef Skwierezyński jako Tackle 
ton wiernie odczytał tekst, był w 
miarę okrutny, w miarę tchórzli 
WY, podstępny i zbyt może śmiesz 
ny, niż groźny: zawiódł nas tak­
że w ostatniej, trudnej zresztą 
scenie pojednania. Bardzo wzru­
szającą i pogłębioną psychicznie 
postać Kaleba stworzyłby Gwido 
Trzywdar-Rakowski, gdyby jesz­
cze — obok rozpaczy i poświęce­
nia dla córki — dał wyraz więk­
szej nienawiści klasowej.

Trudno natomiast komplemen­
tami obdarzyć pozostałych wyko 
nawców: zbyt daleko bowiem po 
ziomem swojej gry odbiegali od 
wyżej wymienionych.

Dekoracjo Romana Bubieca do 
brze odtwarzały ciepło zacisza do 
mowego Peerybinglów i nędzę 
domku Plummerów. Nie wiem 
tylko, czy zbyt kontrastowe ope­
rowanie światłem nie budziło 
przy pewnych scenach uczucia 
niepotrzebnej grozy, tak obcej po 
godnym opowieściom starego Dic 
kensa. Jedność kompozycyjną i 
sceniczną wypaczał również boro 
wód taneczny, ukazujący się po 
ostatnich słowach narratora: o- 
słabiało to wrażenie pięknej, prze 
pojonej tęsknym kolorytom baś­
ni, którą stworzył wiek temu Dic 
kens, a wskrzesił na scenie teatr 
gdyński.

L. G.

Nie mija dziesięć lat kiedy do-j bardy oraz hakownice i inną broń
-” ™ ” ----- ! palną. Kiedy zaś po wybuchu woj

ny powierzono mu obronę księ­
stwa, przywołał Pawła Dołuskie- 
go, dowodzącego stu ludźmi za­
łogi,. złożonej z zaciężnych wojsk 
polskich i zobowiązał go, by za­
mek olsztyński utrzymał.

Wielki Mistrz, zabezpieczywszy 
sobie poparcie cesarza niemiec­
kiego, 10.000 najemnych lanc- 
knechtów, floty duńskiej oraz moł 
dawskiego hospodara i carów, wy­
ruszył na Warmię, chcąc z niej 
uczynić przyczółek do ataku na 
Polskę. Tymczasem Moskwa po­
mieszała mu szyki:

— Otrzymałem świeże wiado­
mości — donosi Kopernik swoim 
konfratrom z kapituły frombor- 
skiej — że Moskwa z królem za­
warła pokój wieczysty... Tak 
więc cała dufność naszych sąsia­
dów już runęła! — pisze radoś­
nie obrońca Warmii.

A rozwścieczony dyplomatycz­
nym niepowodzeniem sąsiad, Wiel 
ki Mistrz Albrecht, rusza na Ol­
sztyn z doborowymi od-działami- 
krzyżaków: Zasypuje zamek pło~ 
nącymi pociskami, które obrońcy 
gaszą skórami, namoczonymi w 
wodzie. Albrecht szturmował Ol­
sztyn od południowo - zachodniej 
strony i musiał raz po raz odstę­
pować.^ Zdobywca wielu zamków 
warmińskich nie mógł się we­
drzeć w mury miasta, bronionego 
przez Kopernika na równi z sie­
dzibą kapituły. Puścił więc z dy­
mem 7 wsi okolicznych i odstąpił 
od oblężenia z wielkim wstydem. 
Uciekały spod murów biskupiego 
zamku mnichy, znaczone krzyża­
mi, zostawiając w jego murach 
triumfującą polską załogę i dziel 
nego obrońcę —- Kopernika.

Po zawarciu czteroletniego ro- 
zejmu pomiędzy Zakonem a Pol- 
ską Kopernik zażądał ze skarbca 
królewskiego odszkodowania dl;i 
mieszczan warmińskich, którzy 
ponieśli straty w tej wojnie. Nie 
oglądając się na nikogo, zakupił 
z funduszów kapituły działa i 
amunicję, zaopatrując nimi Ol- 

1 *n.ne zamki warmińskie, 
oabudowując zburzone przez wro 
ga mury i kopiąc głębokie fosy. 
Resztę czasu poświęcił na osadza­
nie chłopów w opuszczonych 
wsiach, uwalniając ich od ciężą-, 
rów danin. Kiedy zaś polskie woj 
ska zgodnie z postanowieniami 
rozejmu — opuściły Olsztyn i in­
ne zamki biskupie zwracając je 
Luzjańskiemu, który w między­
czasie wypełzł z bezpiecznego 
ukrycia w- Toruniu, jako „praw­
dziwemu i prawemu panu z wszel 
kim prawem i władztwem“, praw 
dziwy obrońca Warmii, Mikołaj 
Kopernik, wrócił na swa kanonię 
w Fromborku. Wrócił, aby dokoń 
czyć dzieła, które miało rozjaśnić 
mroki średniowiecznej ciemnoty! 
skierować naukę na nowe tory —
, De revo!utionibus orbium ccele- 
stium“ CO obrotach ciał niebies­
kich). ADRIAN CZERMIŃSKI
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Warto o tym nrzyoomnieć
Zarządzenie o wywieszaniu cen obok 

towarów na wystawach jest tak sta 
re, że wielu kierowników sklepów w 
tró¡mieście zdążyło o nim całkowicie 
zapomnieć.

Może jednak wydziały handlu MRN 
w Gdańsku, Gdyni i Sopocie przy- 
pomną o nim komu należy i skłonią 
kierowników sklepów do systematycz- 
nego informowania tą drogą klientów 
o cenach poszczególnych artykułów.

Widoczno acz okularów
— Szklą owszem, ale oprawek do o- 

kolorów me mamy.
>— A kiedy będą?
— Nie wiemy.
Tego rodzaju rozmowy toczą się o- 

slatnio we wszystkich sklepach optycz­
nych trójmiasta. Wiele osób nie może 
z braku oprawek zaopatrzyć się tv o- 
kidary. Ale i bez nich widzą, że jest 
to czyjeś niedbalstwo.

Dlaczego nie dbają 
9 swych przodowników?

Takie pytanie nasuwa się oglądają­
cemu gablotki przy Placu Świerczew­
skiego we ¡Trzeszczu. Spoza zakurzo­
nych szyb wyglądają od paru miesię­
cy bezimienne — po odpadnięciu pod 
pisów — twarze.

Ach ci propagandziści z niektórych 
zakładów pracy! Czy im. nie wstyd?

lak się je ten Chleb?
Przyrumieniona z zewnątrz skórka 

zachęca do kupna bochenka, nałęczow­
skiego chleba z etykietką „Piekarnia 
Nr. 4, Oliwa, ul. Grunwaldzka 504". 
Ale pokroić len bochenek jest sztuką 
nielada. Skórka natychmiast odstaje, 
a to, co jest wewnątrz, rozsypuje się 
pod nożem.

Kupujący pieczywo w piekarni nr 4 
w Oliwie zapytują za naszym pośred-j 
nictwem piekarzy, jak się je tego ro­
dzaju chleb — łyżką, czy widelcem?\

W „Centrogalu“  piłki uginają się pod towarem ! I § !  
a »  sklepach brak poszukiwanych artykułów
W „Bomu Kobiety“ przy ul. Dłu i Dlaczego tai. się dzieje? Może 

giej w Gdańsku znajduje się spej „Centrogal“ nie dostarcza towa- 
cjalny dział pasmanteryjny, gdzie (rów nie realizuje zamówień skle 
zdawałoby się można kupić wszy pów?
stkie niezbędne w każdym domu 
drobiazgi, jak guziki, nici, sznu­
rowadła itp. Niestety, tak nie jest. 
Brakuje tu bardzo często tasie­
mek, wstążek do włosów, nici, ba 
wełniczki, guzików w komple 
tach itp. Podobnie dzieje sie w 
sklepie pasmanteryjnym MHD 
przy ul. Barliekiego we Wrzesz­
czu i w  innych sklepach. Raz po 
raz kupno nici, sznurowadeł, ta­
siemek, czy innego „drobiazgu'1 
staje się dla gospodyń domowych 
trudnym problemem. Jego rozwią 
zanie wymaga chodzenia po licz­
nych sklepach, straty wielu go­
dzin.

— Prosimy zwiedzić nasze ma­
gazyny — mówi w odpowiedzi 
na te pytania dyrektor „Centro­
galu“ tow. Szejko. — Na miejscu 
zobaczymy, co u nas jest, a cze 
go nie ma.

Idziemy więc do magazynów.
Półki obszernych hal uginają 

się pod różnego rodzaju galante­
rią i pasmanterią. Towaru jest 
r'wnież pełno w kartonach i 
skrzyniach. Są tu poszukiwane 
tasiemki, wstążki, komplety gu­
zików, ba wełniczki, nici czarne 
i białe. Sarnach sznurowadeł w 
magazynie znajduje się przeszło 
800.000 par.

R a d o s n e  d z i e c i ń s t w o

Po zwiedzeniu magazynu spra 
wa staje się jasna. Braki w skle 
pach wynikają z niedostatecznej 
troski ich kierowników i perso­
nelu o pełne zaopatrzenie placó 
wek, o zaspokojenie wszystkich 
potrzeb kupujących. Świadczy o 
tym m. in. odbiór przez sklepy 
z magazynu w lutym br. sznuro­
wadeł. W miesiącu tym sklepy 
detaliczne w Gdańsku odebrały 
85 tys. par sznurowadeł, w Gdy­
ni 45 tys., w Elblągu II tys. W 
wielu sklepach szybko rozsprze- 
iano je, nie uzupełniono jednak 
zapasów i stąd powstały braki, 
jak np. w PDT we Wrzeszczu. 
Podobnie przedstawia się sprawa 
z nićmi do szycia. W licznych 
sklepach brakuje często nici tyl­
ko dlatego, że kierownictwa skle 
pów nie odbierają ich w termi­
nie z magazynu „Centrogalu“.

Troska o pełny asortyment 
towaru w sklepie, o zaspokoje­
nie wszystkich potrzeb kupują­
cych jest jednym z podstawo­
wych obowiązków uspołecznio­
nego handlu. Dotyczy to i tzw. 
drobiazgów, w rodzaju nici, gu 
zików, czy sznurowadeł. Powin­
ni o tym pamiętać kierownicy 
wszystkich sklepów, prowadzą­
cych sprzedaż pasmanterii i dro 
bnej galanterii. (d)

Nie może być dwóch miar w jednej sprawie
Decyzją władz nadrzędnych i 

dwa zakłady pracy w Gdyni— j 
Stocznia Rybacka i Remontowa ! 
Obsługa Statków połączone zo- j 
stały w jeden — Gdyńską Sto-i 
cznię Remontową.

Pracownikom umysłowym b.| 
Stoczni Rybackiej wypłacano j 
premie z dołu każdego miesią- j 
ca. Nam natomiast — pracow- i 
oikoin b. Remontowej Obsługi i 
Statków wypłaca się premie z

Z a n ie d b a n a
Jako mieszkańcy Hotelu Ro-j 

botniczego w Narwiku, korzysta. 
« 15' z miejscowej stołówki. Nie 
stety, wyposażenie tej stołów- i 
ki jest poniżej wszelkiej kryty - ■ 
ki. Na podanie strawy trzeba \ 
tu bardzo długo czekać, gdyż; 
brak jest nie tylko talerzy, ale! 
i łyżek. Komu się śpieszy, musi

zaległością jednego miesiąca, a 
czasem i większą. Np. do tej 
pory nie otrzymaliśmy premii 
za grudzień 1952 r.

Pomimo licznych interwencji 
i zapytań z naszej strony, nikt 
w dyrekcji, ani w radzie zakla 
dowej nie jest w stanie odpo­
wiedzieć, kiedy należna za gru 
dzień ub. roku premia zostanie 
nam wypłacona.

Następują 24 podpisy.

s t o ł ó w k a
posługiwać się nieumytą łyżką 
sąsiada.

Jak do tej pory, nasze stara­
nia o właściwe wyposażenie i 
uporządkowanie stołówki nie 
dają rezultatu. Nie reaguje na 
nie ani dyrekcja, ani rada za­
kładowa.

Mieszkańcy Hotelu Robotni­
czego Narwik,

D L A C Z E G O ?
...kierownictwo mleczarni w j płaca należnego 

Trąbkach Wielkich, pow. gdań-j Wydziału Handlu 
ski, nie wypłaciło w terminie pra 
cownicy zlewni w Miłowie, gm.
Mierzeszyn, ob. Halinie Rywac- 
kiej pensji za grudzień 1952 r. i 
styczeń 1953 r.?

* * *
...gminne koło ZSL w Mierze- 

szynie, pow. Gdańsk, nie przeja­
wia żadnej działalności?

Ob. J. Plota, prezes koła, w okre 
się rocznym nie zwołał ani jedne­
go zebrania. ' J. M.

pracownikowi 
ob. J. Łuka­

szewskiemu dodatku służbowego?
Jego interwencje w tej spra­

wie pozostałj' do tej pory bez 
skutku. Najwyższy czas uregulo- 

Iwać kilkumiesięczna należność.
W. R.

Hu! żałohf w Pofsce
utrwalone na taśmie 

filmowef
Na ekrany kin trójmiasta 

wszedł w dniu 16 bm. specjalny
dodatek, poświęcony dniom źa-j stąpił do tej pory do pracy?, 
loby w Polsce po śmierci Wo-; 
dza postępowej ludzkości, wieli

T Z e a ł r y
riJATR WIELKI W GDAŃSKU —

»  '  * j „Sprawa rodzinna", godz. 19.
...komitet rodzicielski przy Za-i ib a t k .d r a m a t y c z n y  w  gd1’w  ~ 

sadniczej Szkole Metalowej w; teątk k a m f m l s y  wsopocie —
Starogardzie Gdańskim nie przy i „Teatr cudów ", godz. is.

Z. GABRYSZEK

KOMUNIKAT
Generalnej Dyrekcji Państw.
Przedsiębiorstwa Kolportażu 

„R U C H‘‘
W związku * licznymi zapyta­

niami prenumeratorów, którzy za 
mówili w przedpłacie wydawnic­
twa kalendarzowe na r. 1953 — 
„Kalendarz Robotniczy" i „Kalen 
darz Młodzieżowy“  — Generalna 
Dyrekcja p p k  „Ruch“ 'K&mufflku- 
le. iż dostawa kalendarzy odbywa 
de w miarę otrzymywania ich z 
druku i zakończona zostanie w 
miesiącu marcu br 45I-K

Wesoło płynie czas dzieciom w żłobkach i przedszkolach.
No. zdjęciu: dzieci z przedszkola przy ul. Ławniczej to Gdańsku słuchają 
ciekawych opowiastek ze ,,Świerszczykaktóre czyta im wychowawczyni.

I\la f o u r tw w a c h  t r A l m im s i a i

Rosną nowe gm achy w  osiedlu 
p r z y  uLr Roosevelta i K io n o w icza
Załogi budowlane drugiego od­

cinka ZBM w Gdańsku, pracu­
jące przy budowie osiedla przy

K r o n i k a  d n i a
Koła terenowe Związku 

Bojowników
Zarząd Okręgu Związku Bojowni­

ków o Wolność i Demokrację zawia­
damia, że koła terenowe związku w 
Gdańsku mieszczą się: Wrzeszcz — 
Aleja Rokossowskiego 23, Oliwa — ul. 
Armii Radzieckiej Sm, Orunia — ul. 
Jedności Robotniczej 58. śródmieście 
—■ ul. Łagiewniki 56. W najbliższym 
czasie zostanie zorganizowane koło w 
Nowym Porcie.

We wszystkich kołach sekretariaty 
są czynne w każdą sobotę, w godz. 
od 16 do 18.
Problemy słownictwa morskiego

To tytuł odczytu, który w dniu 18 
bm o godz. 17, w’ auli Politechniki 
Gdańskiej wygłosi dr Kazimierz Mę­
żyński, członek Towarzystwa Przyja­
ciół Nauki i Sztuki w Gdańsku.

Posiedzenie naukowe lekarzy

¡J J  tal” 'Miejskiego w M y  ni' odbędzieS ? k o ie jn ieios i% en ie  naukowe To.
warzystwa Lekarskiego. w Programie 
pokazy kliniczne i referat dr Euge- 
niusza prześlakowskiego P4- •’
cle pokarmowe b“ lc4e'ZJ” e ~.ierz<,qe. spożywczymi pochodzenia zwie ę 
go".

Przyjęcia w Komitecie Frontu 
Narodowego Gdańsk-Siedlce

Komitet Frontu Narodowego 
Gdańsk-Siedlce zawiadamia, że skargi 
i zażalenia ludności przyjmowane sa 
w środy i piątki, w godz. od 18.30 do 
19.30 w „Domu Stoczniowca“ nr 2 — 
blok „D", ul. Kartuska 73, pokój 
nr 7, teł. 314-37.
SD w Gdańsku w nowej siedzibie

Miejski Komitet Stronnictwa De­
mokratycznego w Gdańsku z. dniem 
17 bm. przenosi swoją siedzibę z al. 
Rokossowskiego 33 na ul, Kniewskie- 
go t8 we Wrzeszczu.

Świetlice rzemieślnicze
Na terenie trójmiasta istnieją już 

dwie rzemieślnicze świetlice — vv 
Gdańsku j Gdyni — z których korzy­
sta rzemiosło uspółdzieiczone. Przy 
świetlicach czynne są zespoły arty­
styczne i sportowe. Ostatnio świetli­
ce te otrzymały opiekunów społecz­
nych, którzy kierować będą realiza­
cją planów świetlicowych.

Rymarskie punkty usługowe
Robotnicza Spółdzielnia Pracy .Ka­

letnik" w Gdańsku uruchomiła ostat­
nio przy punktach usługowych Ro­
botniczej Spółdzielni Szewsko-Cho- 
lewkarskiej w Oruni i przy Podwalu 
Staronrejskim działy rymarskie. Dal­
sze trzy punkty rymarskie są w sta­
dium organizacji.

ul. Roosevelta i Kionowicza, osią 
gają coraz to lepsze wyniki pra­
cy. Dzięki temu coraz szybciej rp 
sną nowe gmachy w tym osiedlu.

W końcu ub. miesiąca rozpo­
częto budowę gmachu o kubatu­
rze 15.000 m3, który posiadać bę­
dzie trzy kondygnacje. W chwili 
obecnej wykańcza się już mury 
piwnic. W najbliższych dniach 
brygady murarskie Lewickiego i 
betoniarska Leokadii Leśnej przy 
stąpią do budowy kondygnacji.

Budynek C-l, o kubaturze 
7000 m", wznoszony przy ul. Klo- 
nowicza, doprowadzono do III 
piętra. Dom ten ma być ukończo 
ny i oddany do użytku w ciągu

miesięcy.
Brygady: murarska Krzywca, 

betoniarska Wernera i ciesielska 
Gawła kończą układanie stropów 
na piwnicach budynku D-l, o ku 
baturze 14.500 m“*. Dwójki murar 
skie, pracujące na tej budowie, 
osiągają 300 proc. normy i wyko­
nują w ciągu 8 godzin po 12 m3 
muru.

35 proc. załogi drugiego odcin­
ka stanowią kobiety. Podjęły one 
dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet wiele cennych zobo­
wiązań, które obecnie z zapałem 
realizują. Wiele zobowiązań już 
wykonano.

s *
_  . . .  , ...Prezydium Powiatowej Rady

kiego Przyjaciela narodu poi- j Narodowej w Kartuzach nie wy- 
skiego Józefa Stalina. i---------------------------------------------- -—  —

Dodatek ten wyświetlany jest i D Y Ż U R Y  A P T E K  
w kinach: „ZMP-owiec" we gbassk  
Wrzeszczu, „Warszawa“ j „At­
lantic" w Gdyni oraz w obu ki­
nach Sopotu.

Na taśmie filmowej utrwala­
ne zostały żałobne manifestacje! 
w całym kraju — uroczysty po- j 
chód ludności w stolicy, ak;><le-! 
mie i zebrania w zakładach te; 220-92, ni 20 — uł. Bohaterów' 
pracy. ! Stalingradu «8 w Orłowie, teł,,

, ,  , _  . . . .  ! 281-24, nr 10 — ul. CzerwonychWKrotc© na ekrany kin trój-; Kosynierów 10? na Grabówkn, teł. j 
miasta wejdzie dodatek fiłino- i 222-88. 
wy z uroczystości pogrzebo-1so?OT 
wyeh w Moskwie.

‘K i n a
• G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Bój skoń- 

! czy siQ jutro“ , godz. 16, 18 i 20. 
„ZMP-owiec" we Wrzeszczu — „Dan

Gdańsku^tel ' 323-17 Ł£ 7 « ai *  n i  w Nowym*ForeIc -  ‘ .A
GranwaM7ka r.2 we WrZes^ Zu, te!'. »«> *> «*>  *** niedziela“ , «**■

~  ”1W8n
K r a  - T w e d S  Robot- wtJliwjc -  Wawrzyńcowy

, niczej lii w Gdańsku-Oruni, tel.j sad • £0dz" ł3"3»’ ” • 5IU0* *.*¡47-27. { G D Y N I  A
GDYNIA [„Atlantic“  — „Trzeci, szturm“ , godz.

. . ,  , Apteka nr 9 — Piać Kaszubski 10, i 15.30, 17.30, 19.30.
'/aKlauaclł, tei. 220-92, nr 20 — ul. Bohaterów I »iGoplswa”  — „Kłopoty referenta

Trziszki<f, godz. 18, J3 i 20. 
Warszawa“  — „Płomienie“ , godz. 16, 

18 i 20.
Fala“  r*a Grabówka „Wiejski le-

Apteka m 
tei. 323-54. ul. Stalina W

Wybrzeże przygotowuje ssą
fS® Kongresu w Oiiromo Praw M M z k b j
Młodzież całego województwu > miastach wielkie zgromadzenia 

gdańskiego przygotowuje się | młodzieży.
obecnie do Międzynarodowego j .......... ............... ....... . .........
Kongresu w Obronie Praw M ło-' 
dzieży, który odbędzie się w 
dniach 22 — 27 marca br. w Wie 
dniu.

Staraniem 7. MP młodzież Wy­
brzeża zapozna się z problemami, 
które poruszone zostaną na Kon­
gresie, na specjalnych prelek­
cjach, wieczorach świetlicowych 
i poświęconych Kongresowi impre 
zuch zespołów artystycznych. W 
hotelach robotniczych, zakładach 
pracy, szkołach, i domach kultu­
ry wyświetlane będą filmy z ży­
cia młodzieży w różnych krajach.
W dniach Kongresu odbędą się w

j k31'7,“ , godz 18 i 20.
„Promień" w Chyloni — „Droga na- 

! dziel", godz. 17 i is. 
j „Neptun“  w Orłowie — ..Przegięta
| wyspa", godz, 17, 18.30 i 20.
' S O P O T
j „Bałtyk“  — „Cud w Mediolanie" —
I godz. 15.30, 17 30 i 19.30.
I „Polonia“  — „Gęsi baby Jagi", gnijz. 
| 10, 18 i 20.
I Repertuar kin podajemy na pod­
stawie danych Okręgowego Zarządu 
Kin. tei. 312-82.

Ra«8Efi» na dæletSi 1® bm .
5.05 -- Wiaa. poranne. « 00 Wiaó, 

poranne. 8.20 — Komunikat PIKM dla 
rybaków — lok. 6.45 — Audycja dla, 
wychowawczyń przedszkoli. 7.00 — 
Dziennik poranny, 7.55 — Wiado­
mości poranne. 8.00 
CZHM dla rybaków —- lok. 12.04 — 
Dziennik południowy. 13.13 — Komu­
nikat Pi HM dla rybaków — lok. 13.16
— Koncert orle. bydgoskiej. 13.35 — 
Komunikaty — lok. 14.10 — Dla kl. 
iii—iv  and. słowno-muzyczna. 14.30
— Koncert ork. wrocławskiej. 15.09 —
Kom o stanie wód. 15.10 — Audycja 
literacka. 15.30 — Dla dzieci „Sprawy 
ważne i ciekawe* \ 16.00 — Wszech.
Kaci. 17.00 — Wiad. popoHid. 13.30 — 
Pog. sportowa. 18.40 — Utwory wiolon 
czelowe gra Kazimierz Wiłkomirski — 
Gdańsk- 19.00 — Kronika kulturalna. 
19.30 ~ Muzyka i aktualności. 20.00 — 
„Blokada“ — pow. W. Kietlińskiej.

20.20 —r Koncert ork. krakowskiej. 
20.58 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. Stan pogody. 21,00 — 
Dziennik wieczorny. 21.26 — Wiado- 
mości sportowe. 21.32 — Słowniczek

Dyrekcja M.H.D. Art. W /0 i Oiuwiem
podaje do wiadomości wszystkim mieszkańcom 
Wybrzeża, że zostały otwarte z dniem_ 1;_ U- 

1953 r. w Gdańsku, przy ul. Długiej >.5.
W i e l k i e  T a r g i  Wiosenne

Z konfekcją męską, damską i dziecięcą.
U upełniane on są codziennie przez Centralę 
Odzieżowa w najnowsze modele wg gatunków, 
kolorów, deseni i odpowiednich cen towarów.

Sprzedaż towarów za gotówkę i na raty. 
Uwaga: Dla wygody kupujących uruchomio­
no na Targach punkt usługowy krawiecki, 
gdzie dokonywane są bezpłatnie wszelkie 
poprawki zakupionej konfekcji. __ <*37",K

Podaje się do wiadomości, że Delegatura 
11K „Ruch“ w Gdańsku-Wrzeszczu

została z dniem 15 marca 1953 r. prze­
niesiona z ul. Barliekiego na 

uł. Rutkowskiego Sa (dawniej Jaśkowa Dolina) 
zmieniając nr telefonu na 414-36.

____  449-K

Monterów silnikowych wysoko kwalifikowanych
3raz majstra okrętowego poszukuje natychmiast 
PPD „Dalmor“ , Gdynia, ul. Hryniewieckiego 10.

O b> w  i c  z  e  n i a

F a c h o w c y  p o s z u k i w a n i

Sprzedaż archiwalna
Delegatury PPK „Ruch“ na terenie trójmiasta 
oraz we wszystkich miastach powiatowych pro 
wadzą archiwalną sprzedaż czasopism o na­
stępujących tytułach:

„Problemy“ . „Nowe Drogi", „Twórczość“ , 
„Państwo i Prawo“.

Wymienione pisma nabyć można w godzinaco 
od 8 do 16

DYREKCJA PPK „RUCH 
w Gdańsku

433-K

Technika-mechanika, doświadczonego, obznajo- 
mionego z robotami instalacyjno -  cieplnymi 
i wentylacyjnymi do prac w terenie i na miejscu 
oraz mechaników-konstruktorów dla pracy w
biurze konstrukcyjnym zatrudni Przedsiębior­
stwo Remontowo-Inwestycyjne Przemysłu Drze­
wnego Sopot, ul Stalina 694. Wynagrodzenie 
według umowy zbiorowej pracowników budo­
wlanych. ' 452-K

St. mechanika (reflektuje się na' siłę wykwali­
fikowaną) zatrudnią Gdańskie Zakłady Przemy­
słu Pasmanteryjnego w Gdańsku-Stogach, ulica 
Nowotna 18. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. 428-K

Głównego księgowego na dobrych warunkach 
nłacy poszukuje od zaraz Rejon Eksploatacji 
Dróg Publicznych w łbęborku. Podania wraz z 
życiorysem należy kierować do Sam, Ref- Kadr 
REDP w Lęborku, ul. Lipowa 18. 438-K

Centralny Zarząd Handlu Owocami i Warzy­
wami, Ekspozytura Wojewódzka w Gdańsku, 
podaje do wiadomości, że dyrektor ekspozytury 
przyjmuje interesantów w sprawie skarg i za­
żaleń w każdy poniedziałek od godziny 14 do 16 
w biurze ekspozytury, Gdańsk, ul. Tkacka 27/28, 
Jeżeli w poniedziałek przypada dzień świątecz­
ny, przyjmowanie interesantów odbywać się be 
dzie w dniu następnym. 453-K

Zarząd Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy 
„Gdańszczanka“ w 'Gdańsku, ul. Ogania 28, po­
daje do wiadomości, że wszelkie skargi i zaża­
lenia przyjmuje przew, zarządu w każdy wtorek 
w biurze spółdzielni w godz. 15 do 17. 349-K

Serwis i muzyczny“ . 21.45 — Albańska muzyka 
' Kulowa. 22.00 — Wszech. Rad. 23.50 — 
Ostatnio wiad. 0,05 — Serwis CZRM 
dla rybaków — lok.

Program lokalny. 8.11 — Uwaga 
PGR. 18.20 — Przed koncertem Filhar­
monii Bałtyckiej. 18.45 — Audycja sa­
tyryczna dla młodzieży pt. „Stipei1- 
asmodeon“  — opr. Jerzego Krawczy­
ka. 17.15 — Kwadrans muzyki operet­
kowej. 17,3(1 — „piórem i słowem“ — 
audycja Ula korespondentów. 17.40 — 
Reportaż z TOR w Tczew-ie — w opr. 
Władysława Mergla.

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

ZGUEIONo legitymację 
ubezpieczonego nà nazwis­
ko Witkowska Helena.

1B21-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kową, wydaną przez prez, 
GRN w Nebrowie na naz­
wisko Czumiel Józef. 422-,p
ZGUBIŁEM przepustkę sta 
łą Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Piskor Henryk.

1937-G
ZGUBIONO pieczątkę Po­
wszechna Spółdzielnia Spo­
żywców, Piekarnia nr 17.

421-P
SKRADZIONO portfel z do 
kumentami na nazwisko 
Kurowski Jan, Orłowo, No­
wy Dwór Gd. 418-P

ZGINĘŁA karta meldunko­
wa i książeczka konsumen­
ta Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Wieczorek Zofia.

2003-G
ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe na nazwisko Potulska 
Agata, Morzeszczyn, powiat 
Tczew. 432-P
ZGUBIONO kartę meldun­
kową, wydaną przez PMRN 
w Bydgoszczy na nazwisko 
Rajczyit Natalia. 428-F

“ZGUBIONO przepustkę 
Stoczni Gdańskiej na naz­
wisko Łopuszyńska Maria, 
Wrzeszcz, Lędzlona 6/8.

2052-G
ZGUBIONO legitymację 
służbową nr 37 Morskiego 
Instytutu Technicznego w 
Gdańsku na nazwisko Zdy- 
bek Tadeusz. J814-G

ZAKUPIMY
natychmiast ze zdrowej 
hodowli od 5(1—400 sztuk 

myszek białych 
dorosłych. Laboratorium 
KPPOZ i R w Gdańsku, 
ul. Toruńska lOb. tei. nr
350-62. 442-K

Oałoszenia drobne
GÓROWSKA Janina zgu­
biła przepustkę Stoczni niew,
Gdańskie; nr jsml 1807-g uh Traugutta s/Ł

ZGUBIONO legitymację 
Zjednoczenia Energetyczne­
go okręgu Północnego, Za- 
kiad Sieci Elektrycznych 
Elbląg oraz Związku Zawo­
dowego Pracowników Ener 
getykj. Oborski Bogdan — 
Malbork. ________ 429-P
WYSOCKI Stanisław zgubił 
kartę meldunkową, wydaną 
przez Ewidencję Ludności 
w Milejewie. 430-P
ZGUBIONO kartę meldun­
kową. Ciechólewśki Zbta- 

Starogard Gda ski, 
W-P

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową, pokwitowanie zto 
żenią ankiety na dowód 
osobisty, metrykę Urodze­
nia- na nazwisko Zeiewska 
Bożenna-Falicja. 1818-G
ZGUBIŁAM kartę meldun­
kową na nazwisko Morwiń- 
ska Gertruda, Pietrzwałd, 
pow. Sztum. Znalazcę pro­
szę o zwrot. 423-P

ZGUBIONO legitymację 
szkolną dnia 2. IX. 1D52 r 
Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot na adres: Kania 
Marian. Sadlinki, powiat 
Kwidzyn. 415-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, wydaną przez GRN 
Nebrowo na nazwisko Czu­
miel Maria. 419-P

ZGUBIONO legitymację 
zw. zaw. oraz kartę konsu­
menta, wydane przez Sto­
cznie Gdańską na nazwisko 
Grygajtis Bronisław, Tczew

ZGUBIŁEM koncesję na 
prowadzenie kominiarstwa. 
Posicczek, Wejherowo.

44U-P

z g u b ił a m  przepustkę sta 
łą nr 442 Goścloińskjej Fa-

. .......... - , -------  bryki Mebli- Laga Jadwi-
Królowej Jadwigi & 30U-G ga. ttl’P
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TAM GDZIE KOŃCZY SIE ZIEMIA
r™2DY NA MAPIE PÓŁWYSPU JAMALSKIEGO CZYTAMY NAZWY ZRZADKA ROZRZUCONYCH OSIEDLI, PRZED OCZYMA NASZEJ WY 
OBRAiNI STAJĄ ŚNIEŻNE PUSTKOWIA, BEZMIARY LODÓW. TRZA­SKAJĄCY MROŹ...
™.SŁOWO •',AMAŁ" OZNACZA: KONIEC ZIEMI. RZECZYWIŚCIE TU TAJ, ZA 72 RÓWNOLEŻNIKIEM ZIEMIA SIE KOIiCZY T USTĘPUJĘ 
MIEJSCA KRAINIE LODÓW.

Z najomość moja z życiem 
na tej dalekiej ziemi roz­
poczęła się od Sałochardu, 

zwanego dawniej Obdorskiem. 
Założyli go w końcu XVI stule­
cia kozacy rosyjscy. Miasto pra­
wie wcale się nie rozwijało. Po 
300 latach od chwili swego pow­
stania Obdorsk liczył zaledwie 
kilkadziesiąt chałup, z których 
tylko cztery miały okna.

Dzisiejszy Salechard — to set­
ki domów mieszkalnych, to bu­
dynki Pałacu Kultury, Techni­
kum Zootechnicznego i Wetery­
naryjnego, szkoły pedagogicznej, 
szkoły felczersko-położniczej. Uli 
eami mkną autobusy, samocho­
dy osobowe. Dymią kominy kom 
binatu konserw rybnych, fabry­
ki materiałów drzewnych. W 
porcie rzecznym szumią trans­
portery. ' • • -

W odległości kilometra od por 
tu stoi niewielki kamienny słu­
pek oznaczający granicę kręgu 
polarnego — 66’ równoleżnik. Pi­
sarz angielski, Rudyard Kipling, 
twierdził, że za 66 równoleżni­
kiem nie mogą obowiązywać pra 
wa ludzkie, że mogą i powinny

O d flT lfó k i
Armia Stanów

Zjednoczonych „pomaga"
Podczas klęski powodzi, jaka na­

wiedziła Holandię, amerykańskie 
oddziały okupacyjne z wielkim ha­
łasem ruszyły na „pomoc“ zagro­
żonej ludności.

W miejscowości Ossendrecht Ho­
lendrzy urządzili obóz dla powo­
dzian. Przybyli żołnierze amery­
kańscy zaczęli swą „pomoc“  od te­
go, że wyrzucili nieszczęsnych ucie 
kinierów z obozu, w którym następ 
nie wygodnie sie zainstalowali.

NIE MA TO JAK AMERYKAŃ­
SKA POMOC...

Odpowiedni kandydat
Marszałek Papagos, wyznaczony 

swego czasu przez Trumana na pre 
miera Grecji i dotychczas pełniący 
swe funkcje, wystosował do Komi­
tetu Nagród Nobla list, w którym 
proponuje przyznanie Trumanowi 
Nagrody Pokoju. Podobno głów­
nym argumentem, przemawiającymi 
za kandydaturą Trumana, ma być 
jego ludobójcza działalność na te­
renie Korei...

tam obowiązywać jedynie prawa 
zwierzęce.

I oto jesteśmy na tym równo­
leżniku. Spoglądam na północ, 
tam, gdzie do Oceanu Lodowate­
go, wpada rzeka Ob. Po obu 
stronach Obi ciągną się rozległe 
obszary błotnistej tundry i mo­
kre nagie pagórki. Ani drzew, 
ani krzewu.

Zbliża się do mnie niewysoki 
mężczyzna w rogowych okula­
rach, o przyjemnej twarzy, we­
sołych oczach. To Iwan Istomin, 
poeta i prozaik, jeden z twórców 
niedawno powstałej literatury 
Dalekiej Północy. Ten syn ryba­
ka ze wsi Szuryszkary, ukończył 
w r. 1938 szkołę pedagogiczną w 
Salechardzie. Obecnie Istomin 
pracuje w rejonowej gazecie 
„Neriana Ngerm“. Kiedy siedząc 
w jego gabinecie, zaczęliśmy mó 
wić o poglądach Kiplinga na ży­
cie w rejonie podbiegunowym. 
Istomin rozwinął gazetę i poka­
zał mi artykuł „Lotnicze pogoto 
wie ratunkowe“.

Przed ustanowieniem władzy 
radzieckiej na całym Półwyspie 
Jamalskim nie. było ani jednego 
lekarza. Obecnie zorganizowano 
tu 18 okręgów leczniczych, 72 
ośrodki felczersko - położnicze, 
szpitale, przychodnie. Każdy mie 
skaniec .Tamału otrzymać może 
pomoc lekarską, gdziekolwiek by 
się nie znajdował. Jeśli zachoru­
je lub przydarzy mu się nie­
szczęśliwy wypadek, wówczas 
gdy tropi zwierzynę lub' pędzi 
renifery na pastwisko — na we­
zwanie radiowe pośpieszy mu z 
pomocą lotnicze pogotowie ra­
tunkowe

We wszystkich większych 
wsiach Półwyspu Jamajskiego 
założono potężne radiowęzły. W 
każdej bazie przemysłu rybnego, 
w każdym ośrodku rybackim, u- 
kazały się aparaty radiowe.

* * *

N a Północy spotkałem się z 
wielu ludźmi, prowadzi­
łem z nimi długie rozmo­

wy. Każdy z nich z zapałem rap 
wił o swoim rejonie; pod .wpły­
wem ich słów jakoś inaczej za­
cząłem patrzeć na mapę Półno­
cy.

Oto tundra Gydojamska. Leży 
ona za 70 równoleżnikiem, w od 
ległości 1.500 kilometrów od Sa- 
iechardu! Mieszkańcami tundry 
są Nieńcy — myśliwi, rybacy, 
hodowcy reniferów. Do niedaw­
na jeszcze był to naród koczow­
niczy. Nieńcy mieszkali w zady­
mionych jurtach z kory brzozo- 
węj, żywili się surową rybą, u- 
bierali się w skóry zwierzęce. 
Nie mieli własnego piśmiennic­
twa.

Uczeni burżuazyjni twierdzili, 
że narody Północy nie rozwinę­
ły dotychczas i nie mogą rozwi­
nąć kultury duchowej, ponieważ 
wszystkie swe siły poświęcają 
walce z przyrodą.

...Teraz, gdy piszę te słowa, w 
tundrze Gydojamskiej panuje 
siarczysty mróz. Ale w chwili, 
gdy Moskwa rozpoczyna pierw­
szą poranną audycję, wszystkie 
dzieci zamieszkałe w tundrze sia 
dają na ławach szkolnych. Po­
dobnie, jak w całym rejonie ja- 
mało-nienieckim, tutaj również 
zrealizowano w pełni powszech­
ne nauczanie podstawowe.

W rękach dzieci widzimy ele­
mentarz w języku ojczystym. 
Pierwszy elementarz na prze­
strzeni wielowiekowych dziejów 
narodu! Ileż radości wzbudziło 
przed 25 laty jego powstanie! 
W ślad za elementarzem poja­
wiły się podręczniki. książki, 
powstała literatura narodowa. 
W ciągu jednego ćwierćwiecza 
naród nieniecki wychował wła­
snych nauczycieli, lekarzy, poe­
tów, techników', przewodniczą­
cych kołchozów.

O d niepamiętnych czasów 
nad brzegami Obi, po 
zboczach gór Uralskich ko 

czowali Chantowie. Gdy poje­
chałem w tamte strony, na pra­
wym brzegu Małej Obi, na wy­
sokim, otoczonym karłowatymi 
eedrami cyplu, ujrzałem pełne 
życia osiedle. Na zboczu wzgó­
rza stała szkoła, zarząd kołcho­
zu, sklep, punkt przyjmowania 
ryb, pomalowane na żółto dom- 
ki, otoczone były sadami i ogród 
kami warzywnymi. Było to osie 
dle Chantów, którzy zorganizo­
wali kołchoz „Krasnyj Put“.

Osiadły tryb życia — to wzrost 
kultury i bogactwa, to narodzi­
ny now'ej siły narodu. Koł­
choźnicy tak właśnie nazwali 
swoje osiedle — „Nowa siła“.

Śsliissl Hi -

M a rszam i patro low ym i u czczą sportow cy W y b r ze ża  
pamiąć po generale K arolu Ś w ie rc ze w s k im

Szóstą rocznicę tragicznej śmier-! ORZZ, WKKF, Wojska Polskiego, Li­
ci generała Karola Świerczewskiego jgi Kobiet. PO „SP“ , LP2, Wydziału 
obchodzić będą sportowcy Wybrze-! Oświaty Prezydium WRN. DOSZ
ża bardzo uroczyście. W tym roku 
po raz pierwszy zorganizowane zosta­
ną w całym województwie gdańskim 
marsze patrolowe, w których wez­
mą udział ekipy wszystkich zrzeszeń 
sportowych, SKS, LZS i kół sporto­
wych przy zakładach pracy.

Przygotowania do tej wielkiej im­
prezy, która odbędzie się 29 bm. są 
już w pełnym toku. Dla sprawnego 
przeprowadzenia marszów, powołany 
został już specjalny Komitet Wyko­
nawczy, w skład którego wchodzą

zrzeszeń sportowych. Podobne komi­
tety powstały też w poszczególnych 
powiatach i gminaęh.

Tegoroczne marsze patrolowe, bę- 
cfące jednocześnie próbą na odznakę 
SPO. wzbudziły ogromne zaintereso­
wanie zarówno wśród młodzieży jak 
i starszych. W wielu zakładach pra­
cy młodzież ZMP-owska przystąpiła 
już do propagowania marszów za po­
mocą radiowęzłów i ulotek. Organi­
zuje się też zbiorowe treningi.

Na podstawie dotychczasowych
przedstawiciele: KW PZPR, ZW ZMP, i zgłoszeń, już dziś można stwierdzić,

Z  m is trz o s tw  P olski w  tenisie 

f t a d z i o  i  T ł o c z y ń s k i  w  ć w i e r ć f i n a l e
Na krytym korcie gliwickiej Stali 

rozpoczęły się I zimowe mistrzostwa 
Polski w tenisie. W konkurencji męż­
czyzn bierze udział 23 czołowych za­
wodników, a w konkurencji kobiet 12 
tenisistek. Za podstawę dopuszczenia 
do turnieju brane były wyniki, uzy­
skane w lutym na turniejach kon­
trolnych oraz lista klasyfikacyjna 
GKKF za rok 1952. Z powodu cho­
roby nie przybyli do Gliwic Piątek i 
Romaniuk, w  miejsce Romaniuka do 
puszczono do zawodów Sebrale (Gli­
wice).

Otwarcia mistrzostw dokonał orzed 
Stawiciel Sekcji Tenisa GKKF S~łabo- 
łepszy. Pierwsze gry. przyniosły na­
stępujące wyniki: Sawaszkiewicz 
(CWKS) — Kossakowski (Górnik) 7:9 
3:6, 6:3, Bratek (Stal) — Kwiatek

(CWKS) — 6:3, 7:5, Buchalik — Dit­
trich 7:5, 6:2, Radzio — Sebrala 6:2, 
6:2, Tłoczyński — Zofiński 6:1, 6:3.

W pierwszym dniu wyłoniono już 
dwu ćwierćfinalistów. Są nimi Ra­
dzio (CWKS) i Tłoczyński (Ogniwo 
Szczecin).

że w tej wielkiej imprezie weźmie 
udział ok. 5 tysięcy sportowców.

Do tej pory ¿»pośród zrzeszeń 
sportowych najwięcej patroli zgłosiła 
„Gwardia“ — 250 (każdy patrol skła­
da się z 5 osób). Z kół sportowych 
najwięcej zawodników wystawia 
„Stal“ przy Stoczni Gdańskiej — 150 
patroli, a następnie koło sportowe 
„Kolejarz“  przy DOKP — 40, SKS 
Technikum Telekomunikacyjne — 35 i 
szkoła TPD nr 1 — 33.

Dobry przykład jaki dały wyżej 
wymienione koła powinien być dopin 
giem dla innych kół. Ambicją każ­
dego koła sportowego powinno być 
wystawienie jak największej ilości 
zawodników*.

Marsze odbędą się w trzech kon­
kurencjach: Kobiety i chłopcy (15— 
16 lat) startują na dystansie *5 km, 
przy czym czas wymagany na zdoby­
cie odznaki SPO wynosi —- dla ko­
biet 45 minut, a dla chłopców — 40 
minut. Mężczyźni, w wieku od 17 lat 
wzwyż, maszerować będą na dystan­
sie 10 km. Dystans ten muszą prze­
być w czasie 75 minut.

Zgłoszenia do marszów przyjmuje 
Wojewódzki Komitet Kultury Fizycz­
nej — Gdańsk, ul. 3 Maja 9.

OTWARCIE SEZONU SPORTOWEGO W WARSZAWIE

Rozgrywki powiatowe
w k o szy k ó w ce

W przeprowadzonych ostatnio roz­
grywkach powiatowych w koszyków­
ce męskiej padły następujące wyniki:

W Gdańsku — Kolejarz I B pokona! 
SKS Topolowa 60:41 (27:23) i Stai 
(Gdańsk) 58:17 (23:6). a SKS Topolowa 
wygrał z LZS Orunia 37:27 (30:10).

W Oliwie — AZS — WSE zwyciężył 
Unię (Sopot) 54:46 (23:22), oraz AZS 
I B wygrał z Włókniarzem (Oliwa) 
41:39 (22:19).

W Lęborku — Gwardia IB  (Gdańsk) 
zwyciężyła w pierwszym spotkaniu 
SKS Lębork 72:25 (39:13), a w drugim 
meczu nieznacznie pokonała SKS 
Ped. (Lębork) 45:42 (24:18).

13. III. 1953 r. w Warszawie, na stadionie Wojska Polskiego, nastąpiło 
otwarcie sezonu wiosenno - letniego. Zebrane delegacje wszystkich zrze­
szeń wysłuchały przemówienia przewodniczącego GKKF Wł. Reczka. 

Na zdjęciu: Nowe zrzeszenie sportowe „Start“  w czasie defilady.
CAF — fot. Dąbrowiecki.

Kołchoz powstał całkiem niedaw 
no, ale już *w roku 1951 dochód 
jego wyniósł 2.500 tys. rubli.

Również kołchoz im. Stalina, 
położony nad brzegiem rzeki 
„Szczuczje“, buduje nowe osie­
dle kołchozowe — Jamtirete. O- 
siedle nie jest jeszcze całkowicie 
ukończone, ale gospodarstwo kol 
chozu przeniknęło już daleko w 
głąb tundry. Pasie się tam 8 
wielkićh stad — ponad 10 tys. 
reniferów; założono farmę ho­
dowli reniferów, powstają far­
my bydła mlecznego. Na rzece 
huczą motory statków rybac­
kich. Kołchoźnicy uprawiają 
ziemniaki, cebulę; rzodkiew, po 
midory.

Na mapie wydanej w roku 
1949, nie znalazłem osiedla Jam 
tirete. Nie znalazłem na niej rów 
nież osiedla „Nowa siła“, Wo- 
siachowo i wielu innych. Pow­
stały one dosłownie w ciągu 
2 — 3 ostatnich lat.

Jakże szybko starzeją się na­
sze mapy!.

*. * *

N ad Daleką Północą rozpo­
starła się .polarna noc. Nie 
powstrzymuje to jednak 

ludzi od pracy, nie hamuje tern 
pa życia. Za 70 równoleżnikiem, 
w tundrze Gydojamskiej, Nień­
cy polują w okolicach wielkie­
go jeziora Chosejn-to. .Regular­
nie przyjeżdża do nich agitator 
Anna Jar, przywożąc gazety, 
czasopisma i lekarstwa. W o- 
siedlu Gydy, Iwan Japtunaj wy 
głasza prelekcje o wielkich bu­
dowlach komunizmu. Agitator 
Aleksander Salinder przeprowa 
dza pogadanki. W Domu Naro­
dów Północy zespól dramatycz­
ny odbywa próby sztuki swego 
reżysera Iwana Juganpelina, a 
chór przygotowuje się do festi­
walu kółek amatorskich.

A jednocześnie na drugim 
krańcu półwyspu słynny rzeź­
biarz -  amator, Wongo Wosako, 
rzeźbi w kości mamuta szybują 
cy w przestworzach samolot. Ńa 
uczyciel Chatanzejew, który ja 
ko jeden z pierwszych Nieńców 
zdobył przed 20 łaty wyższe wy 
kształcenie, przygotowuje książ­
kę o metodyce nauczania języka 
nienieekiego. Poeta Iwan Isto­
min czyta młodemu przyjacielo­
wi — prozaikowi Leonidowi Łap 
cuj — swoje nowe wiersze...

Tak, bezsilne są wobec czło­
wieka mróz i n<jc polarna, jeśli 
„i w ciemności polarnej nocy — 
jak pisał Gorki -— jasno przy­
świeca słońce ludzkiego rozu­
mu“.

(Według ..Prawdy“, nr 52)

»BYŁO TO JAK W FILMIE«
N iedawno uwagę angielskiej o- 

pinii publicznej zaimnwnłazajmowała 
sprawa, którą rozpatrywał londyń­
ski sąd karny Old Bailey. Na ła­
wie oskarżonych znaleźli się 19- 
letni Derek Bentley i 16-letni Chri 
stopher Craig. Dokonali oni zabój­
stwa.

Prasa angielska dokładnie opi­
suje dzieje tych młodzieńców. Oto 
co mówi się o życiu Christopbera 
Craiga:

Nauka w szkole niezbyt pocią­
gała Craiga. Jego ulubionym zaję­
ciem było oglądanie sensacyjnych 
opowiadań obrazkowych — „comic- 
sów“ , które można zrozumieć na­
wet i bez czytania. Gdy Korespon­
denci odwiedzili Craiga w więzie­
niu, pierwszym jego pytaniem by­
ło: „CZY PRZYNIEŚLIŚCIE MI CO 
MICS‘Y? JESTEM ZWARIOWANY 
NA ICH PUNKCIE“ .

Craig gorliwie uczęszczał do ki­
na. Pismo „Sunday Pictorial“ przy 
tacza opowiadanie Craiga o swoim 
życiu: „Chodziłem do kina przy­
najmniej trzy razy na tydzień. Po 
dobały mi się amerykańskie filmy 
gangsterskie, nie lubiłem angiel­
skich: broń w filmaćh angielskich 
nie wygląda, jak prawdziwa. „Skar 
by Sierra Mądre“ — to najlepszy 
film, jaki kiedykolwiek oglądałem. 
Pamiętam, że przy końcu filmu 
wszyscy bohaterowie pozabijali się 
nawzajem“ .

Rozmiłowany w „comics‘ach“  i 
filmach gangsterskich Craig wyo­
brażając sobie, że jest bohaterem 
jednego z filmów gangsterskich, 
jak mówił, chciał przeżyć „to 
wszystko naprawdę“ .

— Jak zdecydowaliście się na 
zabójstwo? Jak się to odbyło? —
zapytano Craiga w sądzie.

— BYŁO TO, JAK W FILMIE —
odpowiedział bez namysłu.

Związek między tym przestęp­
stwem a demoralizującym wpły­
wem amerykańskich książek i fil­
mów jest jak najbardziej bezpo­
średni. A nie jest to jedyny wy­
padek. Jest ich wiele. Przestępstw^ 
popełniane są często już w samym 
kinie, i nie jest sprawą przypad­
ku, że np. w Hunstontown (Nor­
folk) wywieszono w kinie wymow­
ne ogłoszenie: „Prosimy pozosta­
wiać w kasie wszystkie noże!“  Oj­
ciec Craiga, zwracając się do in­
nych rodziców w związku z pro­
cesem syna, pisał w „Sunday Pic­
torial“ : „PO TYCH STRASZNYCH 
PRZEŻYCIACH NIE POZWOLIŁ­
BYM NIGDY DZIECIOM OGLĄ­
DAĆ AMERYKAŃSKICH FILMÓW 
GANGSTERSKICH“ .

Gazeta „Daily Worker“ , pisząc 
o przyczynach rosnącej przestęp­
czości w Anglii, stwierdza: „Rząd 
uczy młodzież zabijać, nienawi- 
dzieć, pastwić się nad słabszymi. 
Pcha on młodzież do przestępstw... 
Obecne procesy morderców, kie­
szonkowców i włamywaczy są ak­
tem oskarżenia przeciw rządowej 
polityce wojny“ .

Proces Craiga odsłonił prawdziwe 
przyczyny przestępczości, która sze 
rzy się w Anglii, nazwał po imie­
niu rzeczywistych zabójców, stoją­
cych za plecami tych młodych 
chłopców.

(Wg „KOMSOMOLSKIEJ 
PRAWDY“ Nr 30).

„Kulturalne i naukowe“  wydawnictwa amerykańskie zapełniają kioski 
i witryny księgarń. Z tych oto „wydawnictw“  czerpali „natchnienie“ 

Derek Bentley i Christopher Craig.
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Rana, którą zadano Oldze, była lekka, nóż 
ześliznął się i zadrasnął policzek. Rana goiła 
się szybko, ale Olgę dręczyła myśl, że pozosta­
nie blizna, która ją zeszpeci. Spytała lekarza. 
Odpowiedział, że zapewne maleńki ślad pozosta­
nie, ale można potem „przeflancować“ kawałek 
skóry. Te słowa jeszcze bardziej zdenerwowały 
Olgę. Przez kilka dni martwiła się bardzo, po­
tem pogodziła się z losem. Wszyscy jej winszo­
wali, przyjechał nawet wiceminister. Siniaków 
mówił: „Widzicie, jaką mam żonę, to prawdzi­
wa bohaterka“. Olga napisała matce o tym, co 
się stało. Zbagatelizowała sprawę i nie przy­
puszczała, że matka się tym zdenerwuje, ale 
Nina Gieorgijewna, jak się tylko skończyły eg-, 
zaminy, przyjechała do Olgi.

Olga spytała przede wszystkim: „Jak mnie 
teraz znajdujesz? Czy bardzo jestem zeszpeco­
na?“ Nina Gieorgijewna pocieszała ją: „Głup­
tasku, czy może zeszpecić taka maleńka bliz­
na? Czy to szpeci? Wszyscy zresztą wiedza, co 
zrobiłaś“. Olga wzruszyła ramionami: „Nie zro­
biłam nic szczególnego, Grigorija nie było, w o- 
góle nie _ było mężczyzn, oprócz dyrektora, a 
z niego już ruina. Zresztą, gdybym krzyknęła, 
zdążyłby wystrzelić. Okazało się, że miał re­
wolwer. Czy zdajesz sobie sprawę, co to za 
figura, profesor Raudsepp? Przecież to byłaby 
ogromna strata... Jestem przekonana, że na mo­
im miejscu każdy zrobiłby to samo, nie ma 
więc powodów do dumy“...

Nastało upalne lato a Sablon wciąż jeszcze 
siedział w Moskwie. Mówił sobie, że dalszy je­
go pobyt tutaj jest nonsensem — obejrzał 
wszystko, co się dało, zresztą i żona już czeka, 
pisze, że nie wyjeżdża do Bretanii, chociaż cór­
ka ma już wakacje — jednakże Sablon odkła­
dał swój wyjazd. Teraz opanowała go apatia. 
Bał się powrotu do Paryża, spotkania z Nivel- 
le‘em, rozmów z Bannelier‘em, z Bedierem, z 
tymi, których przed wyjazdem do Rosji uwa­
żał za ludzi myślących podobnie jak on. Dusz­
ny pokój w „Metropolu“ wydawał mu się celą, 
w której^ mógł się schronić przed życiem. Za­
czął pisać o swoim dzieciństwie; patrząc wstecz, 
widział drogę poplątaną i niejasną, tylko po­
czątek tej drogi był mu bliski, — gry, zdumie­
nie, pierwsze krzywdy dziecka. Pisał nie dla­
tego, że miał ochotę napisać jeszcze jedną ksią-

żkę, pogrążał się we wspomnieniach, gdyż one 
pozwalały mu zapomnieć o tym, co mu przesz­
kadzało żyć. ...Sablon otrzymał kilka depesz od 
Niv-elle‘a. Nie odpowiedział na żadną. Nivelle 
poprosił o informację Ministerstwo Spraw Za­
granicznych. De Chaumont na próżno dzwonił 
do hotelu. Sablon nie podchodził do telefonu. 
Wreszcie de Chaumont zdecydował, że pojedzie 
do „Metropolii“. Sablon siedział w tureckim 
szlafroku i pisał o tym, jak mając lat osiem 
przeżywał śmierć młodszego brata. Ujrzawszy 
de Chaumonta, spochmurniał.

— Pan myślał pewnie, że Rosjanie mnie a- 
resztowałi? Jak pan widzi, wszystko w porząd­
ku. Piszę...

De Chaumont robił mu wyrzuty: czy wolno 
zapominać o przyjaciołach, w dodatku jeszcze 
na obczyźnie? Pani de Chaumont jest bardzo 
zmartwiona. W Paryżu wszyscy są niespokojni...

Sablon przerwał mu:
— Pisuję do żony co tydzień i otrzymuję od 

niej listy. Wczoraj otrzymałem depeszę — żo­
na postanowiła nie czekać na mnie i pojechała
z córką do Camperlé, mamy tam mały domek. | 
Czy pan bywał w tamtych stronach?

De Chaumont odpowiedział, że nie zna po­
łudniowej Bretanii, ale słyszał wiele dobrego 
o Camperlé, po chwili milczenia znów wrócił 
do sprawy, która go tu przywiodła:

— Nasz wspólny przyjaciel Nivelle prosi, 
żeby panu przypomnieć, iż agencja czeka i nie 
może się doczekać pańskich artykułów. Nivel­
le niepokoi się, czy pan czasem nie zachorował

Słowa „nasz wspólny przyjaciel“ rozgniewały 
Sablona, ale się pohamował i odpowiedział, że 
nie będzie nic pisać aż do powrotu do Paryża, 
a wróci pewnie wkrótce — chciałby odpocząć 1 
na łonie rodziny.

De Chaumont próbował kontynuować roz­
mowę, spytał, nad czym Sablon pracuje, jak 
mu się, podobał dom Tołstoja, opowiedział, że 

Francji wszystkich nadal niepokoi sprawa 
Niemiec. Sablon milczał ponuro.

Tego wieczoru de Chaumont wysłał szyfro­
waną depeszę. Donosił, że Sablon nie chce by­
wać w ambasadzie, unika dziennikarzy cudzo­
ziemców, z wyjątkiem pewnego Polaka, komu­
nisty, ze Smilesem poróżnił się na tle politycz­
nym, przy czym Smiles kategorycznie twier­
dzi, że Sablon postanowił przejść na stronę bol­
szewików i pozostać w Moskwie, W swoim imie­
niu de Chaumont komunikował, że nie jest 
przekonany o ścisłości informacji, które otrzy­
mał od Smilesa, ale, że Sablon wywarł na nim 
ponure wrażenie.

(D. c. nh
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